
Oświadczenie rządu RL w kwestii mniejszości narodowych — str. 1-2

PIĄTEK , 4 PA ŹD Z IER N IK A  1991 R 
Nr 194 (11680)

_______________ wileński
Metropolia, ale 
czyim kosztem?

25 września br. W ileńska Rada M iejska podjęła uchw alę 
nr 129 „O rozszerzeniu granic m iasta". Zwróciła się do Rady 
Najwyższej Republiki Litewskiej z  prośbą, aby  do W ilna zo­
stały przyłączone 13 gmin re jonu  w ileńskiego —  awlżeńska, 
bezdońska, bujwidzlska, grygajcka, czarnoborska, mlckuńska,' 
niemieska, rzeszańska, rudam ińska, suderw ska, wakotrocka, 
wojdacka, część niem enczyńsklej z  m iastem  N lem enczyn oraz 
część gmin re jonu  trockiego —  karacisk iej 1 starotrockiej a  
takie miasto Łandwarów oraz osiedle Grzegorzewo' (Griglsz- 
kes). A  więc ojcow ie W ilna poczynili ko lejny  krok  do za­
spokojenia swoich dążeń przekształcenia stolicy Republiki LI 
tewsklej w m etropolię. W  zw iązku z tym  nasuw a to  szereo 
refleksji, którymi chciałbym  się podzielić z  Czytelnikami.

No cóż, przechodzimy do kapitalizm u, w ięc natu ra lna  sta je  
się chęć wzbogacenia s ię  i  posiadania w ięcej. A le przebieg 
prywatyzacji dowodzi, że w ielu naszych współobyw ateli usi­
łuje zostać kapitalistam i za dow olną cenę, stosu jąc dalece n ie­
zgodne z prawem  m etody  i sposoby. W ydaje się, że niejedna 
afera związana z  pryw atyzacją w ypłynie w krótce n a  pow ie­
rzchnię. Podobnie odebrałem  powyższą uchw ałę WlleńgJdeJ 
Rady M iejskiej, k tó ra  została pod ję ta  w  jednostronnym  try ­
bie — bez rozmów i  konsultacji naw et z resztkam i praw pw ltej 
władzy w  rejonie w ileńskim  czyli ra dami gm innymi, ponieważ 
Wileńska Rada Rejonowa została rozwiązana.' Tym bardziej 
nie zasięgnięto opinii ludzi, cz y ją  własnością była ziemia, k tó­
rą proponuje się  obecnie w łączyć do m iasta, a  tym  sam ym  

J Hzeksąałcić  ją  w e własność kom unalna imhIw ;murr» - 1
sżych terytoTlów do grańic m iasta oznaczałoby pozbaw ienie 
byłych właścicieli p raw a odzyskania sw ojej ziemi, bowiem 
zgodnie z Ustawą RL „ O  tryb ie i  w arunkach przyw róceni a 
praw własności obyw ateli do zachow anych nieruchom ości1 ‘ w 
miastach zwraca się  byłym  właścicielom  ty lko  20 arów. W łą­
czenie terytoriów  do m iasta pozbaw iłoby n ie  ty lko  praw a 
własności do ziemi, lecz i  możliwości korzystania z tej ziemi. 
Chodzi o  to , że płaca za arendę ziemi w  m ieście k ilkakrotnie 
przewyższą opłatę za ziemię n a  wsi. Przekonali się już  o tym  
na własnej skórze m ieszkańcy wileńskich przedmieść!, którzy 
nie bardzo wiedzą, co hodow ać n a  sw oich działkach, aby 
zwrócić koszta opłaty za ziemię, k tó ra  przecież była kiedyś 
własnością ich ojców  czy dziadów. Jeżeli w  m ieście można 
Jakoś przeżyć bez działki, to  na wsi pod w ileńskiej ziemia już 
teraz często jest jedyną żywicielką. W  zw iązku ze  wzrostem 
bezrobocia znaczna część obecnych chłoporobotników  będzie 
musiała ostatecznie pow rócić n a  wieś. Z czego będą żyli, sko­
ro płaca za arendę ziemi wchodzącej w  granice m iasta będzie 
taka wysoka?

Jest to strona życiowa ew entualnego włączenia powyższych 
terytoriów do miasta. Spójrzm y teraz n a  t ę  spraw ę z punktu 
m^*too-prawnego. Otóż obecnie chcąc przyw rócić spraw iedli­
wość społeczną, jednym  obywatelom  Litwy zw racam y 'n iepra­
wnie zagarniętą czy znac]onallzowaną własność, innych zaś 
tak Postępując pozbawilibyśmy takiego praw a.

Ale powstaje p y tan ie  — czy w  takim  razie W ilno n ie może 
^ w i ja ć  się w naturalny sposób? Sądzę, że rozszerzenie gra- 
“ c mla8ta  jest rzeczą natura lną. Ale co w yw ołuje dziś ko- 

eon°4 i włączenia do :^ a ^ & -W iłn a ^  połow y re jonu  wlleń- 
e®°? Czyżby ojcow ie m iasta już wszystlca uczynili, aby 

^gospodarować obecnie posiadane terytorium ? -Rrzecleż w  
. e °gólneg0 deficytu środków  finansow ych dziś brakuje 

złurt łf^  na uporządkowanie naw et -tego, co posiadają. Toteż, 
dn ^y toby  sądzić, że o d  przyłączenia pod wileńskich wiosek 
. °  ^pasta polepszą się w arunki życia mieszkańców tych  wsi 
wi°«w 1 A  może właśnie m iasto chce kosztem obecnych 

kÓW uzupełnić sw ą pustą kiesę? W iem y przecież, że 
*rńtce parcele pod budow ę domów i  innych obiektów  nie 

" ^  Przydzielane, ja k  to  Jest obecnie, lecz sprzedaw ane. Ale 
aklm razie może należałoby najp ierw  zwrócić ziemię pod 
mem Je | p racow itym  właścicielom 1 tylko potem  włączać 

^ **9 miasta? Wówczas nie sam orząd W ilna, lecz prawowici 
iaśdcieie ziemi mogliby sprzedaw ać sw o jo  g runta chętnym  
h nabycia, \y tym  również samorządowi m iasta. Z kolei, być 

możę, to zahamowałoby zapędy ojców  W ilna, aby przeksztai- 
stoiicę Litwy w  m etropolię cudzym kosztem.

Chciałbym wierzyć, że Rada N ajw yższa  R ep u b lik i L itew sk ie j.
rozsądnie u sto su n k u je  s ię  do  zak u só w  o jc ó w  s to lic y  i  zagwa-, 
^ ° tu je  n a  p ra k ty c e  p ra w o  m ieszk ań có w  w si p o d  w ileńsk ich  
°  odzyskanta u traco n e j k ie d y ś  w łasn o śc i ziem i.

Z b ign iew  BALGEW ICZ

Którędy prowadzi 
droga do Europy?

2 października br. kontynuo­
w ano zapoczątkowaną przed ty­
godniem  dyskusję n a  tem at poli­
tyk i zagranicznej Republiki Lite­
wskiej.

Deputow ani w y łuszczy li swój 
.punkt widzenia n a  tem at kształ­
tow ania ogólnych zasad polityki 
zagranicznej naszego państwa, 
jej- stosunków ze W schodem  i 
Zachodem, perspektyw ę naw iąza­
n ia kontaktów  gospodarczych ze 
świdtetn. Zastanaw iano s ię  nad 
drogą pow rotu  Litwy d o  Euro­
py, która, ja k  zaznaczył L. Sze- 
petys, prow adzi poprzez przyja­
cielskie stosunki z sąsiadami. O 
potrzebie uregulow ania stosun­
ków  z Polską, m.in. pod kątem 
sy tuacji Polaków n a  Litwie oraz 
Litwinów w  Polsce mówili J . 
Tamulis, A. Sakalas i in. Cz. O- 
kińczyc zaznaczył, że szczególnie 
starannie powinna być przemyś­
lana nasza polityka zagraniczna 
względem Polski, gdyż w ym aga­
ją  tego nasze położenie geopoli­
tyczne i  więzi historyczne. Zaś 
mniejszości narodow e powinny 
się stać mostami między k ra ja n , 
w którym  m ieszkają i  państwem  ! 
sw ych rodaków. Po w ysłuchaniu

przemówienia Cz. Okińczyca, 
k tó re  zamieszczamy H-ziś w ca­
łości n a  łam ach ,,K. W .", zabrał 
głos W . Paliunas, którego opinię 
(też bez skrótów) przytoczę po­
niżej. A  więc W . Paliunas po­
wiedział:

—- W ydaje mi się, że nasza 
polska mniejszość,, zarówno jak  
też rząd Rzeczypospolitej Pols­
kiej dosłownie zmuszają nas do 
zbliżenia się z Niemcami. Chodzi 
o to, że w Polsce uciemiężani są 
n ie tylko Litwini, ale też  i  Nie­
mcy. -Pod tym  względem nasze 
interesy oraz in teresy  Niemiec 
są zgodne. W ięc polityczną opo­
rę  w  stosunkach z  Polską może­
m y m ieć u  Niemców. Tutaj nie 
m a n ic nowego. Przypomnijmy, 
ja k  mocne Niem cy połączyły 
niegdyś interesy Rosji i  Francji, 
k tórych  się one obawiały. W ięc 
podczas obu w ojen  światowych 
Rosja i F rancja byty  sojusznika­
mi. K ierując się taką  analogią, 
w  końcu samo doświadczenie do­
wodzi, że w  naszym interesie 
jest poszukiwać politycznego, go­
spodarczego w sparcia u  Niemiec. 
Przypomnę, że to  państw o obec­
nie według objętości eksportu

zajm uje pierwsze miejsce na 
św iede, w yprzedzając pod tym 
względem naw et Am erykę czy 
Japonię. Niemcy mogliby być 
d la nas n ie ty lko  polityczną 
przeciwwagą roszczeń Polaków, 
k tóre uważam za wyolbrzymio­
ne, ale też partnerem  gospodar­
czym. Powtórzę, że do takiej bli­
skiej współpracy z  Niemcami 
zmuszają n a s  mniejszość polska 
i  rząd RP. Nie wiadomo, na czy­
ją  to  korzyść? W idocznie po­
winna się nad  tym  zastanowić 
m niejszość, polska oraz rząd 

• Rzeczypospolitej Polskiej.
K tórędy prowadzi droga do 

Europy? Zdania, jak  dowodzą 
powyższe przykłady, były bar­
dzo różnorodne—

Jadw iga BIELAWSKA

Oświadczenie rządu Republiki Litewskiej
R epublika Litewska po  odro­

dzeniu  niepodległości zapew nia 
n a  swym  .terytorium , należyte 
przestrzeganie powszechnie uz­
nanych  zasad 1r norm  '  praw a 
m iędzynarodowego.

N a  Litwie szanuje się i  zapew­
nia p ra w a /i  wolności mniejszoś­
ci narodow ych, ugruntow ane w  
międzynarodowym pakcie praw  
obywatelskich i politycznych, do­

kum entach procesu helsińskiego, 
a  także Innych międzynajodo- 
w ych aktach prawnych.

N ie stanowi też w y jąiku  pol­
ska grupa etniczna w  rejonach 
wileńskim i  solecznickim. Pola­
cy, zarówno jak  i  ludzie innych 
narodowości, korzystają ze wszel­
k ich  praw  i  sw obód podobnie 
jak  i  Litwini. Dodatkowo ich 
praw a i gw arancje określone zo-

W rządzie Litwy
W ILNO (ELTA). Na posiedze­

n iu  rządu,- k tó re  się odbyło 2 
pażdziern& a i  którem u przewod- 
n ic z y i| prem ier G. W agnorius, o- 
mówiono kw estię przygotow ania 
ministerstw  i  resortów  do pracy 
w  w arunkach rynfeowyćh oraz 
ich zadania n a  przyszłość. Mini­
strowie; poinformowali ó  pracy 
dokonanej w tym  zakresie i  dal­
szych perspektyw ach działalnoś-

^P rem ier zaznaczył", że  chcąc 
jak ńajirayłiciej p rzejść h a  stosun­

k i rynkow e i  wprowadzić wolno­
rynkow e ceny, praca ministerstw, 
resortów, aparatu  rządowego ma 
być bardziej ukierunkow ana, e- 
fektyw na, a  przede wszystkim 
lepiej skoordynowana. Podkreś­
lił oń, iż w  najbliższym, czasie 
należy udoskonalić l ostatecznie 
zaaprobować ustalenia w ; spra­
w ie- inw eśtyćjf ~ zagranicznych. 
działalności1 ; małych przedsię-. 
biorstw , ustalić" tryb regulowania 

- cen .oraz procedury ich deklaro- 
w a i ^ ^ ^ ^ r ą  rzeczą jest p ra y ^  

pgotow anie ^  'czćs- jg prograniów-' 
: rozw oju.'fczaopatreenia inateria- 

łowego -priorytetowych gałęzf

stały w  uchwalonej 29 stycm ia 
1991 r. ustawie Republiki Lite­
wskiej o  zmianie ustaw y Repub­
liki Litewskiej ó  mniejszościach 
narodowych, przewidującej pra­
w o do “nauki w  języku ojczys­
tym. posiadanie wydziałów i  fi­
lii w  wyższych uczelniach, uży­
wanie dwujęzycznych nazw, roz- 

• wój swej kultury, pielęgnowanie 
(Dokończenie n a  str. 3)

gospodarki litewskiej, _ innych 
programów' ekonomicznych. |  Na 

- posiedzeniu przewidziano zaopa­
trzenie - w  wykwalifikowanych 
specjalistów g ru p - opracowują- 

-cych te  prpgramyt term iny przed­
stawienia rządowi poszczegól­

n y c h  projektów.
• Prem ier mówiąc o właściwoś­

ciach okresu przejścia n a  sto­
sunki rynkow e,.ińhych zadaniach 
ministerstw- s p  resortów 1 zwrócił 
uwagę na to ,; że- we wszystkich 
przypadkach' należy uw zględnić- 
Tntę rę^y .spcj alne^S: -'mieszkańców 
Litwy. ;  v

K ronika ofic ja lna
2  p a ż d z ie rn ik a  ;w  s to I lc y t l tT -  

w y  u ro czy śc ie - o tw a rta  została  
am b asad a  S tan ó w  Z jednoczo ­
n y ch  A m eryk i! U lokow ała  się  w  
śró d m ieśc iu  p rzy  ul.. W . M yko- 
la itlsa -P u tln asa  4 .

W  u roczysto ści o tw arc ia  ucze- 
^stn iczy ll i p rzem aw ia li p rzew o d ­

n iczący  R ady N ajw yższe j R epub­
l ik i’ L itew sk iej W.- Landsberg is 
o ra z  ch a rg e  d 'a ffa ires  S tanów  
Z jednoczonych  A m eryk i w  n a­
sz e j' re p u b lice  D a rry  Joh n so n .

^ R o z b rz m ie w ^ ją ^ : h y iń n y  panst- 
w ow e S tanów  ‘ Zj ednoćżonyćh- 

: Ameryki 1 Republiki Litewskiej?
W . L andsberg is  .i Jo h n so n  

p rzec in a ją  sym boliczną w stęgę  o 
■ -barw ach  flag i U S A  ■'Wiebleśkó- 
c ż e rw o ń o -b ia łą t- ^ '

2  paźdz ie rn ika  n ad zw y cza jn y  i 
'pe łnom ocny  am basador K ró le ­
s tw a  D anii w  R epublice  Lite­

w s k ie jP i r g e r  dan  N ielssen  w rę­
czył l is ty  ‘ a k red y tacy jn e  przer 

Iw o d n ic z ą c e m u  . ,:̂ d y - - - -^ Ń a j> ć ^ rs ‘ 
sze]  ̂ R e p u b l ik i  Lifewsfciej W . 

^XSŚ3sbergisQwi.- 
- - W ^ C h ^ r ę c z e n l u  uczestniczył 
|  p ie rw szy  zastępca m in istra  |  

sp ra w  zagran icznych  R epubliki 
L itew sk ie j W a ld e m a r^  Katkus.. 
Po uroczystości odbyła  się  to ż - ? 
m ow a P. D. N ielssena z  W . Land- 
sbergisem .- W  je j to k u  poruszo- 
nó  kw estie  w spó łp racy  K rólestw a 

. Danii z  R epub liką L itew ską, p ro ­
blem y polityczne, gospodarcze, 
życia spo łecznego , i duchowego".



„K U R I E R W I L E N S K I”
4 października 1991 r. s tr. 2

27 czerwca 1991 r. opublikowaliśmy vv naszej gazecie Pro me- 
lejszośd litewskiej w RP,

sKierowauc Eugenii usza PetruszKewicziusi
przewodniczącego K 3 ŁT£|Ł Towarzystwa św . Kazimierza
o r a z  p r Ze w o d n ia , c e g o  U t e w , k l ^ o  T o w ^ l w ^  * ^  J a k  l n .

p . A lg lrd a s a  S k r lp k ę ,  d a ' o w “ '  ^ i t e w a U e l ' "  ^ c e  „ A u a z r a ”  8  

L w w i l a  t r ^ S ^ n ^ m a l o  l i s t  m a rs z a łk a  S e jm u  P o b -

S T p . M i k ^ K f a k l e ^

szalka Senatu Polskiego p. Andrzeja S te lm a c h o w ^ o  Potaior- 
mowal on, że iądanta naaze przekazał prasie polskiej oraz Komi­
su  senackie! ds. Kultury 1 Oświaty. Telefonicznie porozumiano ais 
z p. Kozakiewiczem w sprawie term inu.. 23 kw ietnia udaje slę do 
niego delegacja litewska: dyrektor Szkoły Średniej w Puńsku J . S. 
Paransewlczlus. przedstawiciel Towarzystwa łw . K azim ie ra A. 
W ektorlus wiceprzewodniczący Litewskiego Towarzystwa Społe­
czno - Kulturalnego S. Blrgells, przedstawiciele Warszawskiego 
Oddziału LTSK R. W alna oraz d r B. Makauskas. W raz “  --Ausz- 
rą" (nr 7) polecamy uwadze naszych Czytelników opis treści tego 
spotkania.

Spotkanie na najwyższym szczeblu
.  ,   n i___ i. ~ Dana Nlpmrami

Dr B Makauskas: W  przeded­
niu wznowienia stosunków litew­
sko - polskich oraz podpisania o-, 
flcjajnych dokumentów między

nłeż pracownica Ministerstwa

tymi krajami my, zamieszkali w
I Polsce Litwini, postanowiliśmy 

przedstawić wam postulaty, | f  
których domagamy się odpowied­
niego statutu oraz rozporządzeń 
rządu, zapewniających normalną 
egzystencję naszej mniejszość, 
narodowej w  państwie polskim. 

|  Chcemy, aby Litwini w  Polsce 
byli mostem łączącym, a nie 
dzielącym dwa sąsiednie państ­
wa — Litwę i  Polskę. Bardzo 
niepokoją nas i nurtują konflik­
ty  powstające w Litwie między 
Polakami i Litwinami. Zalążki po­
dobnych konfliktów mamy też w 
naszym regionie. Jesteśmy goto­
wi wszelkie problemy i nieporo­
zumienia rozstrzygać w  sposób 
pokojowy 1 honorowy. Sądzimy, 
że nasze postulaty n ie  spowodują 
niezgody. Powinny one dopomóc 
centralnym oraz lokalnym wła­
dzom w  odpowiednim rozwiązaniu 
problemów i konfliktów w re ­
gionie puńsko - sejneńsko \  su­
walskim.

Większość naszych żądań do­
tyczy problemów kultury i  oś­
wiaty. Ze względów bezpieczeń­
stwa śmiemy domagać 's ię  dwu­
języcznych napisów oraz drugie­
go oficjalnego języka litewskiego 
w  instytucjach państwowych Pu­
ńska. i  Sejn.

Nasze wieloletnie doświadcze­
nie wykazuje, .że z przyczyn, o- , 
biektywnych, a  niekiedy też na 
podstawie wskazówek administra­
cji usuwa się go tu z  życia pub­
licznego, a z czasem zanika też w 
życiu prywatnym ludzi, 

z Środki masowego przekazu Po­
lski (telewizja, radio, prasa, k i­
no), przedstawiały Litwinów wy- 
łącznie „jako folklorystyczną eg­
zotykę. Szeregowy Polak patrzył 
na nich, jak  na swego rodzaju 
idyllę naszych czasów, W  ten. 
sposób, ukształtowane zostało ty ­
powe oblicze Litwinów: we wszy­
stko Zaopatrzeni, żyją mając 
wszystkiego pod dostatkiem, są 
dobrymi gospodarzami, mało pra­

c u ją ,  dużo tańczą, śpiewają... W 
Puńsku, gdzie do dziś jeszcze po­
zostało 80 proc. Litwinów, wię- - 
kszych problemów nie ma. W  
Sejnach natomiast, gdzie Litwini 
stanowią 33 proc. Sytuacja nie 
jest dobra. Potwierdza to  rów-.

Kultury Polski pani B. Berdycho- 
wska. Nikt nie chce zrozumieć 

I spraw litewskich w  regionie sej- |  
neńskim. W szelkie polsko - lite­
wskie rozmowy kończą się os­
karżeniem: „Sprzedajecie Polskę". 
Już od tylu la t prowadzona jest i 
polityka nietolerancji. Ona Wła­
śnie ukształtowała nieprzychylny 
stosunek miejscowych Polaków.

M im a że w  Sejnach działają 
organizacje LTSK oraz św. Kazi­
mierza brak jakiegokolwiek loka­
lu, aby Litwini mogli się- zebrać 
i  poćwiczyć. Sytuacja może nie 
jest tragiczna,, nie można jednak 
stwierdzić, że jest normalna.

Marszałek: Jak  patrzy n a  W as 
kościół?

Dr B. M.: Biskup łomżyński Ju ­
liusz Paetz jest bardzo życzliwie x 
usposobiony wobec Litwinów, ale 
proboszcz sejneński pozostał ten 
gam W  przeszłości . prowadził 
wrogą w stosunku do Litwinów 
politykę- i należy_ oczekiwać, że 
nie .zmieni swego stanowiska w 
tęj kwestii. Litwini, w  kościele 
sejneńskim nie m ają własnego 
głosu. W  komitecie parafialnym 
nie ma ani -jednego Litwina.

Marszałek: Czy byw ają konfli­
k ty  na tle  gospodarczym?

Dr B. M.: Litwini z  regionu 
sejneńskiego nie -mają. żadnego-' 
wpływu n a  rozwój tego regionu. 
Bez nich podejmowane są wszel­
k ie  decyzje gospodarcze, socjal­
ne, społeczne. M imo że pra­
cują tyle,, ile Litwini z  okolic 
Puńska, ich stopa życiowa jest 
o* w iele niższa. Brak im inform a­
cji. brak przychylności urzędni­
ków gminy. W  Sejnach nie było . 
I nie ma ludzi, którzy  by  zorga­
nizowali i dopatrzyli p racy  w 
czynie społecznym, zatroszczyli 
się o zamieszkałych w  k ra ju  
sejneńskim Litwinów, ich  byt.

Marszałek: Gdybyśmy porów­
nali sytuację Litwinów przed 
w ojną i dziś — czy je s t różnica?'

Dr B. M : W  Sejnach i w tedy 
były konflikty narodowościowe, 
ale ówczesny system praw ny 
skutecznie bronił obu stron. Gdy 
Polacy zrywali z  naszych insty­
tucji litewskie napisy, można się 
było poskarżyć policji, która 
częstokroć odnajdywała i  karała 
winowajców. Obecnie tak ie incy­
denty pozostają bez echa. W  
tragicznych dniach stycznia br. 
zerwaną' została i sponiewierana

przepasana -krepą litewska flaga 
narodowa, którą wznieśliśmy w  ■ 
Sejnach nad siedzibą naszego 
towarzystwa.

Marszałek: |  Czy macie w  sa­
morządzie Własnych przedstawi­
cieli?

Dr B. M.: W  samorządzie sej­
neńskim spośród 18 je s t zaled­
wie 2 naszych przedstawicieli. 
Zachowanie się urzędów admini­
stracyjnych i samorządów jest 
skandaliczne. N ie są w  stanie 
samodzielnie funkcjonować, to­
też w  Sejnach wprowadzono za­
rządzanie komisariatu. Gdyby w 
administracji pracowało chociaż­
by kilku Litwinów, znacznie zak­
tywizowałaby się praca całej 
gminy, Litwini mogliby w yka­
zać swą pomysłowość. W iele 
problemów dałoby się rozwią­
zać, gdyby wicewojewoda był Li­
twinem  bądź człowiekiem znają­
cym jeżyk  litewski 1 współczu­

jącym  Litwinom. Szczerze w ierzy­
my, że nasza prośba zostanie 
wysłuchana.

M arszałek: Słuchając W as, n ie ' 
Widzę żadnej podstawy do kon­
flik tu^ ; '

Dr B. M.: M ożemy przedsta­
wić W am  setki przykładów. Ję ­
zyk litewski jes t w yraźnie prze­
śladowany i  rugow any z życia 
publicznego te j  ziemi. Funkcjo­
nariusze ' adm inistracji państw o­
wej w instytucjach publicznie - 
zw racają uwagę ludżiom  mówią­
cym po litewsku. Każą mówić po 
polsku, bo mieszkamy w  Polsce. 
N ie można m ów ić przez telefon 
w e własnym języku. Konfliktów 
nie powinno być, ale  były, są i 
będą1.

Marszałek; Problemy mniejszo­
ści narodowej^ Polski uw ypukla­
ją  się w  toku. om awiania regu­
laminu wyborczegp oraz p ro jek­
tów statutów  mniejszości naro­
dowej. Na Sejm ie omawia się 
projekt, na m ocy którego  m niej­
szości- narodowe m ają mieć w ła­
snych przedstawicieli, w  Sejmie i 
Senacie Polski. W  porów naniu z 
obecnymi, ustawami stanowiłoby 
to  znaczny krok naprzód. Roz­
strzygać problemy W aszej m niej­
szości narodowej jes t znacznie 
lżej niż, powiedzmy, Ukraińców, 
którzy m ieszkają rozproszeni w  
zachodnim, północno-zachod­
nim. i centralnym  regionach Pol­
ski.

Jes t też sporo konfliktów z

O  sytuacji Litwinow w Rzeczypospolitej Polskiej
W ślad za gazeb) państwową „Lietuwos Aldas" z dnia i  paź­

dziernika br. polecamy uwadze Czytelników memorandum zebra­
nia Czytelników gazety „V oruta" 1 miesięcznika „Auszra", które 
odbyło się 25 września 1991 i

Polacy Litwy stanowią około 
0,005 proc. ogółu narodu pol­
skiego, Litwini w Polsce — 0,01 
p ro c  ■ narodu litewskiego, tj.' 
część narodu litewskiego w Pol- 
Hce jest dwukrotnie większa.

Sytuacja Litwinów w Polsce, 
podobnie jak  Ukraińców, Biało­
rusinów, Żydów, Niemców jest 
znacznie gorsza, niż Polaków na 
Utwie. Do Litwinów w Polsce 
•'& Zasadach parytetowych nale- 

2— 5 razy więcej przed- 
stktfll, 4-krotnie ^ 4  szkół, dwu­
krotni* więcej prasy itd.

W  gminie sejneńskiej, gdzie 
pozostało około 7000 Litwinów, 
f»ie ma ani jednego litewskiego 
przedszkola, szkoły, 1 września 
1991 r- zakazano lekcji, ojczyste­
go języka litewskiego we wszy­
stkich pięciu początkowych (8- 
klasowych) szkołach gmi ̂ ' s e j ­
neńskiej, w których jeszcze za­
chował się język miejscowy lu- 

(w szkołach nr 1 i 2 w Sej-

' Wilnie

nach, Juodeliszkach, Krasnog ru­
dzie, Krasnowie) i w  Suwałkach. 
Około 1980 -roku wbrew woli 
rodziców przerwano lekcje języ­
ka litewskiego dla Litwinów w 
Oradnikach, Klewach, Romanisz- 
kach, Smolenach, w  Liceum Sej­
neńskim, Oboryszkach, w  1970 
rf — w  Łumbiach, Polunach, 
Radziuczach, Szlinakiemiach. Dla 
utworzenia klasy w ojczystym 
języku nauczania w Polsce wy­
maga się 6 podań, na Litwie — 
1—3. ■

W  Polsce w ogóle nie ma 
szkół, w których wszystkie przed­
mioty byłyby "wykładane w  o j­
czystym języku litewskim z pod­
ręczników litewskich. W  jedy­
nym litewskim liceum (szkole 
średniej) w Puńsku naukę _pro- 
wadzi się również według pod­
ręczników^ napisanych w języ­
ku polskim. Język i literatura 
polska, politologia, wychowanie 
fizyczne, przysposobienie Woj­

skowe wszędzie są- w ykładane
po polsku.

rZ w yjątkiem  lituanistyki w
Polsce faktycznie nie ma innych
specjalności, k tóre Litwini mo­
gliby studiować w języku oj­
czystym w  wyższych uczelniach. 
Nawet uczniowie-Litwini i nau­
czyciele szkoły rolniczej w  Puń­
sku muszą obcować po polsku. 
Odmiennie niż na Litwie egza­
miny w stępne do wyższych uczel­
ni n ie są przyjm owane w  języ­
ku ojczystym i n ie czyni' się 
żadnych ulg.

Nie ma litewskich audycji- ra­
diowych i telew izyjnych w  całej 
Rzeczypospolitej Polskiej. Nie 
transm ituje się Litewskiej TV. 
Nie ma ani jednej gazety lite­
wskiej. Cofnięto lokale i dotacje 
dla redakcji miesięcznika „Au­
szra", dla Litewskiego Towarzy­
stwa Społeczno-Kulturalnego. Nie 
popiera się zespołów am ator­
skich, budowy ośrodka kultury 
litewskiej w Puńsku, : Sejnach, 
brakuje kadr.

(Dokończenie str. 3)

Niemcami, ja k  np. niedawny in­
cydent na Górze św. Anny, 
gdzie Polacy przygotowywali się 
do uroczystości \ z  okazji Pow­
stania Śląskiego, a  Niemcy je d ­
nocześnie zorganizowali własną 
imprezę. Jest to, oczywiście, 
konflikt lokalny, aczkolwiek 
konsekw encje jego  są na skalę 
państwow ą. W asze konflikty, tj. 
polsko-litewskie n ie m ają kon­
sekw encji państwowych. Jes t to 
wyłącznie, lokalny, ograniczony 
do niedużego terytorium  prob­
lem. N ależy odróżniać spraw y 
m iejscowe, których nie są W sta­
n ie rozstrzygnąć centralne urzę- 

'•dy od spraw  ogólnych. Sprawą 
ogólną m oże być, powiedzmy, 
problem finansowy. Żyjem y w 
czasach zaniku ochrony kultu­
ry, oświaty, zdrowia. Powstrzy­
m ane zostały w szelkie większe 
inwestycje, to też i W asze zwią­
zane z finansami w szelkie w y­
m agania n ie m ogą być zaspoka­
jane . A  wszystkie wymagania, 
bezpośrednio związane z zam ieć 
szkałym przez W as- terytorium  
nie w ym agają specjalnych dota­
cji. M am tu  na myśli tak ie  spra­
wy, jak  ustawy, szkoły,. zmiana 
program ów nauczania, status j ę ­
zyka litewskiego. Spraw y tę. 
możemy poprawić, jes t ..-to • kw e­
stia now ych koncepcji, p rogra­
m ó w ./ Sam znałem język  litew­
ski, recytowałem  wierszę,.' śpie­
w ałem ."'! dziś mogę> pochw alić 
się , tw órczością. swych młodych 
dni. W  domu nam  litewską' ksią­
żkę kucharską, według Której 
przyrządzam posiłki. Dó_1945 r. 
m ieszkałem w  W ilnie', gdzie się 
zetknąłem  z litewskim  nacjona­
lizmem. Byłem obiektem  długo­
trw ałych rozmów, gdy nauczy­
cielka usiłow ała w ytłum aczyć 
mi, że jestem  spolonizowanym 
Litwinem. Podobnie ja k  teraz 
domagacie się przyw rócić litew- 
skość spolonizowanych nazwisk, 
podobnie było łi  z drugiej stro ­
ny. J a  tam  byłem  Kozakewicziu- 
sem. Rozumiem, że ty lko  w  sen­
sie gramatycznym. N aw et tak  
„św ięte" imiona, jak  Stalin, Le­
nin tłumaczone były na litew ­
ski. | g  '

Powiadacie, Panie, że n ie ma­
cie żadnej, sali. Jeśli będziecie 
się domagać n a  koszt władzy, 
to  m ad ę  niew ielkie szanse. W a­
sza sy tuacja je s t trudniejsza niż 
Niem ców, korzystających, ze 
znacznej pomocy z Zachodu. Sy­
tuacja Banku Polskiego jes t d ra­
m atyczna. W ojewodom  wyzna­
czono limity, jak ie sumy mogą 
w ydać dziennie na różne po­
trzeby, Raz jeszcze w ięc pow ta­
rzam: ń ie będziemy mogli uw ­
zględnić W aszych potrzeb finanr 
sowych.

D r B. M.: Albo spraw a radia. 
Czy n ie dałoby sie  przenieść 
naszych -audycji do pierwszego 
program u centralnego, czy nie 
byłoby możliwe chociaż raz  mie­
sięcznie mieć okienko w  tele­
wizji? /  '

M arszałek: N ależy ubiegać się 
o to. Skoro ju ż  mowa o tele­
wizji, to ceny są bardzo wygó­
row ane. M inuta reklam y kosz­
tu je 20 min złotych. Takie 10- 
m inutow e okienko kosztuje 200 
min złotych. Skoro mieszkańcy 
są rózproszeni, telew izja ma 
pracować na te  regiony, gdzie w 
ogóle nie ma lub jes t kilku w i­
dzów. W yjście znalazłoby się po 
przyjęciu ustaw y o telewizji 
prywatnie j.

D r B. M.: M usielibyśmy być
Amerykanami.

M arszałek: Ale macie przecież 
em igrację w Ameryce!

Dr B. M.: Sądzimy, że wpro­
wadzenie dodatkowego języka w 
instytucjach dwóch gmin nie 
stworzy trudności stronie pol­
skiej.

■ M arszałek : Należy przewidzieć: 
minimalne wydatki. Jeśli wszel- . 
k ie uchw ały publikowane będą 
w dwóch językach, wydatki mo- J 
gą się okazać bardzo duże.
- Dr B. M.: To są_ tylko dwie

gminy. Jeśli będziemy mówili o 
w ydatkach, to  już- w yraźnie za- 

• świadczy o  braku dobrej woli.
Marszałek: Ilu W as jest?
Dr B. M.: 12 tys. mieszka

zwarcie, razem. Z  diasporą 
koło 25 tys., inni szacują na 30 
tys. Podczas któregoś spisu lud­
ności udokładniliśmy, aczkolwiek 
spis nie - o wszystkim jeszcze 
świadczy. Przed w ojną było nas 
około 18. tys.r Iluś’ wyjechało,, 
iluś przeniosło się do Polski. 
Nawet w  Sejmie polskim są 
dwaj Litwini...

M arszałek: Jednakże n ie przy­
znają się ....

Dr B. M.: „Tak, ale  ich rodzi­
ce s ą  Litwinami. (...) Skoro są 
problem y co [ do jeżyka w 
dwóch gminach, to  się obawianj, 
że jedynie ze złej woli. Miesz­
kam y bowiem w  czterdziest (m i­
lion owym kraju!.. W ydatk i te  by­
łyby znikome, a rozstrzygnęiy-~

. 'b y  sporo problem ów  litewsko^ 
polskich.

I jeszcze w  sprawie tego pięk-
- nego pisma, nadesłanego nam 
przez -M inisterstw o Kultury i 
Sztuki... (w sprawie przywróce­
nia litewskiego brzmienia spolo­
nizowanych nazwisk —  re i) .
Ju ż  dziś wiem , że mamy znacz­
n e  trudności z przywróceniem1 
litewskiego brzm ienia swych 
nazwisk. Pozostawiono wszy­
stko woli pracow nika urzędu: 
M oże on ^w yrw ać -.mi 30 tysl

■ złotych/ muszę udowodnić mu, 
w iele faktów}- ja k  powiedzmy*,

izg  jestem M akauskas, czy i  też ̂  
chcę być Makausktis, a  n ie Ma­
kowski; „"Jego wola, czy zechce 
to  wszystko -zrozumiść. Pracowl -  ; 
n ik m oże-m i objaśniać całymi 
go,dżinami, _żę taka zmiana .naz­
wiska je s t dla jo n ie  szkodliwa** 

v j a k  to  już  m iało m iejsce, gdy 
chciałem  * . nadać imię synowi 
(Audrius — ręd.). Prącowńicy 
m ają własne nawyki. Jeśli czło­
w iek zrezygnu ją '— dzięki Bo­
gu*.. N iekiedy mówi się z po­
zycji patriotycznych, ą  pozycje 
te  rozumie ślę  w  ten  sposób, że ; 
jeśli przychodzi' człowiek innej 
narodowości, ió  trzpba m u  prze­
d e  wszystkim W yrzucić' z głowy 
tę  narodowość... M nie jest IźejHH 
bo znam historię, znam normy ^  
administracyjne, prawne. P o t r a f  
fię przekonać urzędnika albo-się 
zWrócę powtórnie, ale co ma 
począć b iedny  chłop? W  tym 
m iejscu mają. być konkretną 

'w skazów ki, ma być wyraźnie 
powiedziane wszystko, a żąda­
n ie  człowieka pow inno być osta­
teczne i  decydujące (...).

M arszałek: Porozmawiajmy je­
szcze o  oświacie.

J .  S. Paransewlczlus: Sprawą
zasadniczą je s t w łasny obiekt w 
Sejnach. J e d e n  ogólny zespół, 
m ieszczący i  przedszkole, i szko­
łę początkową...

M arszałek: M am y jedną tylko 
drogę: szkołę społeczną. Taka 
szkoła może pow stać naw et w 
gm achu państwow ym, powinniś- 
ęie  jednak  pokryć co najmniej 
połowę kosztów...

Dr B. M.: A le takie szkoły
służą elicie.

M arszałek: Elicie, ale jest to 
najzw yklejsza decyzja. Wątpię 
czy dałoby się załatwić tu. w 
centrum . Nie wiem, jakie wa­
runki są w  Sejnach. Nie wiado­
mo, czy po założeniu szkoły li­
tew skiej n ie ucierpiałaby szko­
ła polska, a  o budowie 'now ej, 
szkoły nie, może być naw et mo­
wy.

j .  S. P.: O  ogólnych pomiesz­
czeniach -nie w arto  naw et myś­
leć, dla polskich dzieci w Sej-I 
nach przydałaby się jeszcze jed­
na szkoła, bo w  obecnej jest 
ciasno...

M arszałek: Co do oświaty mo* 
g ę , powiedzieć wam jedno: bę­
dziemy s ię  starali stworzyć wa­
runki dla w ydania nowych pod­
ręczników H !języka, litewskiego

■ i historii Litwy dla wszystkich 
klas. Inne wasze żądania rów­
nież poprę. W szelkie problemy 
mniejszości litewskiej, nie wy­
m agające dotacji, powinny by* 
rozwiązane pozytyw nie.'

Takimi słowami m a rsza łk a  
Sejmu Polskiego M. K o za k ie w i­
cza zakończyło się blisko 60-nu* 
nutowe spotkanie.

i
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O sytuacji Litwinów 
W Rzeczypospolitej Polskiej

(Dokończenie ze str. 2)
y /  miejscach publicznych Li­

twinom zabrania się rozmawia­
nia w język*1 ojczystym (nawet 
w szpitalach, urzędach stanu cy­
wilnego i innych placówkach). 
Prawie nie m a litewskich napi­
sów polonizuje się litew skie na­
zwy* miejscowości, litewskie' n a ­
zwiska, nie -pozwala się  na 
cljjzcie nadawać litewskich
imion narodowych.

Nie zezwala się na nabożeń­
stwa w języku litewskim  w 
Warszawie, Suwałkach i  innych 
miejscach. W  Sejnach w yw al­
czono je w 1980 roku  raz tygod­
niowo w  godzinach niedogod­
nych dla mieszkańców. N aw et w  
Dniu Żałoby z siedziby tow arzy­
stwa zrywana jes t flaga litew ­
ska.

Litwini n ie m ają przedstaw i­
cieli W kierow nictwie gminy 
sejneńskiej, wojew ództwie su­
walskim, w  Sejmie polskim.

Nie planuje się połączenie w 
jedno województwo lub gminę 
Litwinów podzielonych na gmi­
ny puńską,- sejneńską,' szypliską.

Prosimy:
1) za przykładem Republiki Li­

tewskiej przyjąć w  Polsce usta­
wę o mniejszościach narodowych, 
regulując oficjalne używ anie ję­
zyka ojczystego, obronę kultu-

2) zezwolić w  szkołach na 
w ykładanie języka ojczystego i 
naukę jako  przedm iotu tego ję ­
zyka —  najstarszego spośród ist­
niejących języków  indoeuropei- 
skich;

3) w prowadzić litew skie audy­
c je  radiow e, telew izyjne i tran­
sm itować program y Republiki 
Litew skiej;

4) w spierać jedyne czasopismo 
litew skie „A uszra", założyć ga­
zetę litewską, lepiej zaopatry­
wać w  prasę litewską;

5) m ieszkających zw arcie na 
ziemiach etnicznych Litwinów 
połączyć w  jednej osobnej gmi­
nie;

6) pozwolić Litwinom .na po­
siadanie swych przedstawicieli 
w kierow nictw ie gm iny sejneń­
sk iej, w ojew ództw ie suwalskim, 
w parlam encie Polski;

7) stw orzyć lepsze w arunki do 
odwiedzania Ojczyzny-Ljtwy.

Przewodniczący zebrania 
J .  W ercinke wiczius

Sekretarz 
K. Garszwa

M em orandum  skierow ano do:
Rady N ajw yższej Litwy
Rządu Litwy
Parlam entu Polski
Bundestagu N iem iec 

, Parlam entu Europejskiego

Oświadczenie rządu Republiki Litewskiej
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(Dokończenie ze str. 1}

tradycji, korzystanie z pom ocy 
państwa.

Republika Litewska w  latach 
1990—91 w edług osobnych pro­
gramów państwow ych przeznacza 
środki oraz zasoby m ateriałow e 
na rozwój gospodarki, ośw iaty i 
kultury rejonów, zamieszkałych 
przeważnie przez nie-Litwinów. 
Dodatkowe m ilionowe środki 
przewidziane też zostały w  p ro ­
jekcie budżetu republiki n a  
1992 r.

Sytuacja Polaków zamieszka­
łych na Litwie oraz Litwinów w  
Polsce, różnice w  praw ach i  swo­
bodach są tak  dużę, że trudno 
tego , nie zauważyć. Zadziwiają 
próby poszczególnych §i| polity­
cznych na litw ie , w  Polsce I 
Związku Sowieckim zadem onstro­
wania, jakoby pą Litwie depta­
ne są praWa inntejSZóśei tiafódó- 
wych. Je s t to  naocznym  dowo­
dem tego, jak  w ew nętrzne oraz 
zewnętrzne problemy polityczne 
niektórzy usiłują przenieść n a  
grunt narodowy.

Dowolne próby zam achu na 
niepodległość, suw erenność, i in­
tegralność terytorialną Republi­
ki Litewskiej będziemy oceniali 
surowo zgodnie -z  prawem. Bę­
dziemy ta k  postępowali i w te­
dy, gdy z motywów politycznych 
ordzie się spekulować n a  kw e­
stii praw i  wolności m ie s z a ń ­
ców naszego k ra ju  — Polaków, 
Rosjan i innych grup  etnicznych.

Potępiamy wzbudzoną przez 
Poszczególne zachowane siły ko ­
munistyczne wrzawę polityczną, 
związaną z uchwalonymi przez 

państwo aktam i w  spra-

wie w ładz terenow ych rejonów  
'w ileńskiego i  solecznickiego 
oraz  osiedla Snieczkus. W ielu 
przedstaw icieli tych  rad  rejono­
wych i  w ładz wykonaw czych ak ­
tyw nie pop iera ło  sierpniow y 
przew rót w  Moskwie, zorganizo­
w any przez partię  kom unistyczną 
i> w ojskow ych, podjęło  an tykon­
sty tucy jne  uchw ały. Dlatego też 
zw olniono ich  z  pełnionych obo- 
wiązków.

Rząd R epubliki Litewskiej 
chcąc zapobiec spekulacjom  po­
litycznym  w  kwestia mniejszości 
narodow ych gotów  jes t w  razie 
potrzeby  d o  przyjęcia ekspertów  
m iędzynarodowych organizacji, 
k tó rzy  oceniliby, w  jakim stop* 
nru ustaw y  Republiki Litewskiej 
i sy tuacja mniejszości narodo­
wych odpow iadają wymaganiom 
norm  ogólnego m iędzynarodowe­

go praw a. O fle odnotuje s ię  cho­
ciażby najm niejsze pogw ałcenie 
praw  m niejszości narodowych, 
rząd zawsze gotów będzie do 
.podjęcia dem okratycznych uch­
w ał w  obronie p raw  człowieka. 
Rząd Republiki Litewskiej w yra­
ża nadzieję, że i rząd Rzeczypo­
spolitej' Polskiej udzielać będzie 
stałej uw agi sytuacji- litewskiej 

^mniejszości narodowej w  Polsce.
Rząd Litwy dążył i dążyć bę- 

. dzie do tego, aby mniejszości 
narodow e korzysta ły  z-, lak  n aj­
w iększych p raw  i  swobód, aby 
młoda Republika Litewska pod 
tym  względem należała do przo­
duj ących państw—Europy. ■ Pra g ­
niem y rów nież utrzym yw ać *j.afc' 
najlepsze stosunki z Polską i in­
nymi sąsiednim i ..państwami.

Prem ier Republiki litew skiej 
a  WAGNORIUS

u c h w a ł a  r z ą d u  r e p u b l i k i  l i t e w s k i e j

O ŚW IĘCIE p o l i c j i  l i t e w s k i e j

Kierując się zasadami ciągłości Państw a L itew skiego-i z uwa- 
8i na tradycje je j policji rząd Republiki Litewskiej postanawia: 

ustalić, że 2 października jes t tradycyjnym  zawodowym świę- 
lem Policji litewskiej.

Premier Republiki Litewskiej G. WAGNORIUS
- Wilno, 30 września 1991 r.

ROZPORZĄDZENIE N r 700 P 
skim Ip j rekonstrukcję drogi n a  pograniczu litewsko-pol-
sów a 2 o zapewnieniu jednakow ego wykorzystania p a - -
jqq1 logow ych  - na przejściu w  Lazdijai czasowo, do 1 grudnia 
[ . ,r- W alić, że ilość przybyw ających do-Republiki Litewskiej -

wyjeżdżających z niej środków transportu ma być jednakowa.

Premier Republiki Litewskiej G. WAGNORIUS
Wilno, i  października 1991 r

„Sytuację na Litwie dziś 
obserwuje cały świat“

PRZEM Ó W IENIE D EPUTO W A NEG O  CZESŁAW A OKINCZYCA W RN RL
Trw ająca od półtora roku wal­

ka o, niepodległość dała zwycię­
stwo państw u litewskiemu. Dziś 
Litwa, podobnie jak  i inne pań­
stwa, jest rów noprawną ucze­
stniczką Procesu Helsińskiego i 
członkinią ONZ, dokłada wysił­
ków, aby  stać się pełnoprawną 
sygnatariuszką Rady Nordyckiel 
i  W spólnoty Europejskiej. Do 
tego zwycięstwa przyczyniła się 
Wielostronna praca na różnych 
szczeblach za granicą, jak  też 
ostateczny upadek im perium  so­
wieckiego.

Dziś jesteśm y w  nowej sytua­
cji, w  k tórej cały świat, a  szcze­
gólnie Europa trak tu je  nas n ie 
jako  państwo, k tóre dąży do 
niepodległości, ale państwo, k tó­
re je s t rów noprawnym  członkiem 
procesu międzynarodowego. "Z 
tego faktu w ynikają zarówno 
m om enty pozytywne, z  których 
Litwa może skorzystać, ja k  też 
w ynikają zobowiązania naszego 
państw a n a  arenie międzynaro­
dow ej. Litwa odzyskała niepod­
ległość w  w arunkach katastrofal­
nego stanu gospodarczego, trw a­
jącego od  50 lat. Nasze państwo 
potrzebuje w ielkiej pomocy go­
spodarczej i długoletnich kredy­
tów, jak  też zaufania międzyna­
rodowego. M oim zdaniem, efek­
tywność ^polityki zagranicznej 
państw a litewskiego zależy od 
poziomu demokracji i ’ prawo­
rządności w ew nątrz kraju. 
K ształtując politykę wewnętrzną, 
powinniśmy pam iętać, że polity­
ka zagraniczna jes t przedłuże­
niem  polityki- w ew nętrznej, ta 
zaś powinna być zrozumiała d l a ' 
wszystkich na Litwie i za gra­
nicą, a  n ie tylko dla tych, któ­
rzy ją  kształtują. Dlatego podej­
mowane przez parlam ent i rząd. 
decyzje muszą być takie, aby 
nie- daw ały powodów do jakichś 
dodatkowych ich kom entarzy i 
n ie wym agały o d , naszych przy­
w ódców  w yjaśnienia, że tą  lub 
inna uchw ała została przy ję ta z 
tej lub innej przyczajmy.

W  sytuacji, gdy Związek Ra­
dziecki przestał istnieć jako  pań­
stwo, w ażną rzeczą jest naw ią­
zanie stosunków z resztkami te­
go państw a, ja k  też z tym i pań­
stwami, k tóre w ejdą w. jego 
skład. Należałoby pośpiesznie 
zająć się przygotow aniem  obu­
stronnych układów politycz­
nych  i  gospodarczych z tymi 
państwami, z  którym i tego jesz­
cze n ie zrobiono. M usimy pa­
m iętać, że w  obecnej sy tu ac jiŁ 
gospodarczej dla nas prioryteto­
w y musi b y ć  W schód, a  n ie Za­
chód. N apraw dę za mało uwagi 
poświęcamy i m am y zbyt mało 
kontaktów  z państwami położo­
nym i n a  wschód od  nas, ja k  też 
n ie w yciągam y wniosków i  nie 
analizujem y błędów popełnio­
nych przez naszych .sąsiadów —- 
Polskę, Ćzecho-Słowację i W ę­
g ry , których w yłączna orienta­
cja. na k ra je  zachodnie negaty- 

rwnie. w płynęła na stan gospo­
darki % c h -:k ra jó w . W reszcie 
życie jednak zmusiło je  do sko­
rygow ania swej polityki gospo­
darczej .

Naturalnie, że dokładamy 
wszelkich starań, aby zostać 
członkiem W spólnoty Europej­
skiej, jesteśm y ju ż  gośćmi, ale 
błędem ' byłoby' zapominać, że 
gospodarz zapraszając gości n ie­
kiedy myśli,* jak  prędzej ich się 
pozbyć i ' zaprasza tylko z grze­
czności, tym  bardziej, g d y 'te n  
gość przychodzi z  wyciągniętą 
ręką. Pragnąc wejść dp cywili­
zowanej wspólnoty, powinniśmy 
pamiętać, I że obowiązują- . tam 
określone reguły postępowań]^.1 
I wcale nie^pómogą nam opinie 
niektórych tak  zwanych „spe­
cjalistów— od prawa międzyna­
rodowego, że  zanim- Litwą nie 
podpisała szeregu układów mię­
dzynarodowych ,  i -  nie zgłosiła 
akcesu do szeregu konwencji 
międzynarodowych, może nie 
przestrzegać powszechnie uzna­
nych norm praw a międzynaro­
dowego,- w tym  dotyczących-. 
mniejszości narodowych, albó

tak  stosować uchwały, jak  po­
stanowiono rozwiązać rady bez 
żadnych motywów i  wyjaśnień 
to wszelako, zależnie od tego, 
kto i komu wyjaśnia. Raz mówi 
się, że przyczyną jes t pucz, in­
nym razem, że komuniści, jesz­
cze innym wyjaśnia się, że na­
stąpiło to  z przyczyny ich anty­
konstytucyjnej decyzji. W  w y­
niku tego część obywateli pań­
stwa litewskiego utraciło na nie- 

»określony czas praw o wybiera­
nia i  być wybranymi. Obecnie 
prawo to ma zależeć od grupy 
ludzi, którzy  zadecydują, czy 
naród dojrzał do tego, by  korzy­
stać z  tego praw a, czy jeszcze 
nie. Powinniśmy -rozumieć, że 
od nas zależy, od naszych sto­
sunków wewnętrznych, od zda­
nia przez państw o egzaminu doj­
rzałości, czy będziemy gościem 
pożądanym i  czy zostaniemy rze­
czywistym członkiem W spólno­
ty  n ie  tylko Europejskiej, ale 
również światowej. Często sły­
szy się na arenie międzynarodo­
w ej opinię naszych polityków^ 
że Litwa może być pomostem 
gospodarczym łączącym, Zachód 
ze W schodem. Brzmi to  bardzo 
pięknie.

M ost łączy dwie strony, w  na­
szym przypadku W schód i Za­
chód. O W schodzie już  mó­
wiłem, teraz kolej n a  Zachód. 
W  ostatnim okresie nasi przy­
wódcy w  swych wypowiedziach 
w iele „uwagi poświęcają Polsce 
i Polakom Litwy. Reakcje Pol­
ski na najnowsze działania na­
szego- parlam entu w  sprawie 
rozwiązania samorządów oce­
niane są  u nas jako  mieszanie 
się do spraw  wew nętrznych Lit­
wy. Z jednej strony, sądzę, że 
jes t to  reakcja norm alna, z  
drugiej - natomiast, jeżeli
chcem y być członkiem wspólno­
ty  międzynarodowej, to  powin­
niśm y stopniowo otrząsnąć się 
od reliktów  systemu, w  którym  
żyliśmy 50 lat, gdy n a  każdą 
próbę obrony wspólnych w ar­
tości ludzkości św iata Sowieci 
pdpowiadali komentarzami, że 
je s t to  ingerencja do  ich spraw 
wewnętrznych. Powinniśmy się 
przyzwyczaić, źe jeżeli pragnie­
m y b y ć w  międzynarodowej 
wspólnocie wolnych narodów, 
tak ich  reakcji na te lub inne 
w ew nętrzne nasze posunięcia 
może być więcej, przy tym  n ie ­
koniecznie ze strony Polski. Sy­
tuację. na Litwie dziś obserwuje 
cały świat.

Szczególnie starannie powinna 
być przemyślana nasza polityka 
zagraniczna wzglądem Polski, 
gdyż w ym aga tego nasze położe­
n ie geopolityczne i więzi history­
czne. Polska doprowadziła do u- 
padku systemu komunistycznego 
w  Europie Środkowej i Wschód* 
niej. Litwa natomiast energicznie 
rozpoczęła burzenie systemu so­
wieckiego. Nasze sąsiedzkie
współżycie po wyzwoleniu się 
spod imperializmu sowieckie­
go i ideologii komunistycznej 
powinniśmy, rozpocząć ' n ie  od
waśni w  sprawie • obu mniej­
szości' - narodowych, a od kón- 

-struktywnej współpracy zmie:
rza jącej^  do-przezw yciężenia za­
cofania, k tó re  jeSt - rezultatem 
długiego jarzm a komunistyczne­
go; jarzma, które odczuły’ obyd­
w a kęaje i narody i w łaśnie to 
powinno łączyć nasze kraje. Ni£ 
mogę całkowicie zrozumieć ta- 
k iego faktu, że z  jednej strony 
deklarujemy, iż zgadzamy się 
przestrzegać ogólnych między-
narodowych zasad, dotyczących v
mniejszości narodowych, z  dru­
giej: ; natom iast " ódrzućamy

propozycje w sprawie skonkre­
tyzowania tych zasad w  dekla­
racji, k tórą opracowują obydwa, 
państwa, a dotyczących tego, jak 
konkretnie będą przestrzegane 
te normy. Najwyższy już czas, 
aby położyć kres nieufności. 
Mniejszości narodowe powinny 
stać się pomostem między kra­
jem , w  którym  mieszkają i pań­
stwem swych rodaków.

Od samego początku działal­
ności parlam entarnej akcentowa- % 
łem kwestię kontaktów z Litwi­
nami mieszkającymi poza grani­
cami republiki. Proponowałem 
naw et, aby Zmienić nazwę na­
szej komisji z  komisji spraw 
zagranicznych na kom isję spraw 
zagranicznych i  łączności z  Lit­
winami, mieszkającymi za grani­
cą. A le tego n ie  zrobiono, cho­
ciaż em ig racja ' litewska wyda­
tnie przyczyniła się d o . naszego 
wspólnego zwycięstwa. Mimo 
to  kontakty  z n ią n ie były sta­
łe, lecz sporadyczne, n ie wyko­
rzystane wystarczająco i  co jest 
najważniejsze, n ie zawsze po­
trafiliśmy wyciągnąć wnioski, 
k tóre pozwoliłyby uniknąć błę­
dów  w  rozwoju demokracji w  na­
szym kra ju . Być może, że rów­
nież wychodźstwo n ie wszystko 
zrobiło w  tej dziedzinie, mając 
wielkie doświadczenie w  zakre­
sie ży d a  demokratycznego. I 
jeżeli 'L itw ini na Litwie często 
powiadali m i, że o w iele łatwiej 
jest im  porozumieć się z Pola­
kam i w  Polsce niż n a  Litwie, to- 
powinienem zauważyć, że dla 
mnie ja k o  Polaka z Litwy o  wie­
le łatwiej było i  je s t porozu­
mieć się z  Litwinami- na emi­
gracji, *niż z niektórym i Litwina­
mi i politykami na Ltwie.

To zaś, co dotyczy Litwinów 
mieszkających w  państwach oś­
ciennych, to  muszę stanowczo 
odrzucić rozbrzmiewające tu  w 
niektórych wypowiedziach szo­
winistyczne pragnienia rewizji' 
granic. Europa kroczy w  kierun­
k u  kontynentu bez granic, a  my 
tu  będziemy ustalali i wnipninli 
granice. Żebyśmy się n ie znale­
źli przed zamkniętą b ra p ą  Eu­
ropy, jeżeli będziemy w  ten 
sposób postępowali.

Chciałbym powiedzieć jeszcze 
kilka słów o  sytuacji Litwinów 
w  Polsce. Będąc w  Polsce pod­
czas wielokrotnych rozmów z 
marszałkiem Sejmu Andrzejem 
Stelmachowskim akcentowałem 

. problemy, jakie m ają Litwini w  
Polsce. Nie mogę zaakceptować 
faktu, że polonizowane są ich 
nazwiska, że n ie m ają możli­
wości posiadania swych przed­
stawicieli w  lokalnych i ogólno­
krajow ych organach władzy, że 
n ie  mogą swobodńie używać 
swego Języka w  urzędach, że w 
czasie kampanii- wyborczej nie 
mogą w  języku ojczystym zwra- 
cać ^się w  środkach' masowego 
przekazu do swych Wyborców, 
i' właśnie zawsze będę zwalczał 
tak ie nastaw ienie ze strony Per­
laków nie tylko w  Polsęę> ale 
też na arenie międzynarodowej. 
A le sy tuacja Litwinów poza gra­
nicami |  Litwy ~ i  walka o jej 
poprawę n ie  może stać się pre­
tekstem do ograndoząnja- praw 
Polaków h a  Litwie.. Restrykcje 
dotyczące/ mnięj/szośęi narodo­
wych jednej strony nie mogą 
powodować podobnych działań 
ze strony , drugiej* Każda ze 
stron powinna o b ra ^  drogę n a j- - - 
większej, tolerancji względem tej^ 
lu b  innej mniejszości narodowej 
i  "Właśnie to  daje^ je j uczucie _ 
dumy oraz pozyska szacunek- n a . 
arenie międzynarodowej.

Deputowany dp Rady Najwyższej Republiki Litewskiej 
Zbigniew Balcewicz przyjm uje wyborców 20~ okręgu:

— w drugą środę każdego miesiąca od godz. 17.00 do 18.00. 
Adres: ul. Subocz 5;

—• w  czwartą środę każdego miesiąca od godz. 17.00 do 
18.00. Adres: ul. Parko 67, Szkoła Techniczna n r 3, dawna 
At 15.
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N a s n  szkolna grom ada 

O przyjaźni nie gada. 

Ale za to  w potrzebie 

Każdy zrobi d la  deM e, 

Co będzie mógł.

„ M a ły  Elbląg11 w W ilnie

Oto 1 wrzesień nam «ł<! »ko*czyl —  ̂pierwszy 
miesiąc flowego roku szkolnego W akacyjne 
wspomnienia Ju t przybladły, szkolne iy d e  
nowi koledzy, dodatkowe pizedmloły, 
kółkach całkowicie Was pochłaniają. A  tu  Jesz­
cze taka wspaniała pogwUf) Kusi podwórko. wy- 
pad na wie*, dalszy upacer. Trudno zmmlć SS do 
siedzenia w  domu 1 solidnej pracy. A  Jejtaak. 
spółrzde na kalendarz 1 uzmysłówcie sobie, te  
oto Ju t miesiąc nauki Wam zlecili. 
trymestr tak niespodziewanie potrall “ ° f '  
czyć 1 ze zdziwieniem zauw ałyde, te  rtopnle 
mogłyby być o wiele, wiele lepsze.

A t e  bez solidnej pracy, trwalej wiedzy nie 
sposób w e współczesnym św lede sobie rady dać. 
Was chyba przekonywać wcale nie trzeba, w . 
nowych układach bądą *<; najlepiej czuli lodzje 
zdolni, pomysłowi, posiadający choć w  Jedne) 
dziedzinie ale naprawdę liczącą *<S wiedzę. Po­
starajcie slą więc Ju t dziś zastanowić nad tym, 
kim cbdeU bytde w przyszłości być, w jakiej 
dziedzinie pracować. Ta pewność I % decydowanie 
ułatwi Wam oslągnlęde wytyczonego celu. 2y- 

' czymy Wam powodzenia.
Dzisiejszą ,,Naszą Gromadę", choć Ju t  paździe­

rnikową, poświęcamy prawie całkowicie letnim 
wspomnieniom. Łato było wspaniałe, przyniosło 
moc wrażeń — prawie dwa tysiące uczniów Wi-

leńszczyzny odwiedziło podczas tegorocznych wa- 
" S ę .  To tam znaleźliście 
ludzi lo których te t  dziś piszemy). Jak ch oc i^by  
panl Teresa Bogact — prezes Zw ląJtu Nauczy- 
ctelstwa Polskiego w Bielsku - Białej. . dzięki 
której staraniom  10 dzieci z rodzin nauczyciels­
kich W ilna mogło spędzić kilka tygodni nad 
Bałtykiem 1 zostało obdarowane (a więc 1 szko­
ły) mapami Polski, atlasami. Przywiozły te t  dzie­
ci pokaźny zestaw  książek d la szkolnej biblio­
teki   it«ią*k| zostały przekazane d la szkół w
rejonie /solecznicklm. To jeden zaledwie przyk­
ład, a  przecież łaH rh  ludzi spotkaliście tego ro ­
ku w M acierzy setki. Dziękując Im, przekazać 
chcemy na łaniach „G romady" też nasze pozdro­
wienia. To dzięki nim  bowiem W asze w akacje 
były treściwsze, a  serca W asze może choć odro­
binę stały  s ię  bardziej o tw arte 1 czułe, widząc 
przykłady dobroci i miłości ze strony  tych  ludzi. 
Oby tak  było.

Chcemy W as też zaprosić do p isania do gaze­
ty , którą, jak  sądzimy, każdy z  W as ma w  swo­
im domu. Od dziś „Nasza Gromada" będzie już 
„duża", postaram y się też, by  była ciekawa. Co, 
oczywiście, leż od W as zależy. W ięc —  plszde 
do nas. W ycieczki, szkolne Imprezy, opowiada­
nia 1 wiersze przez W as ułożone m ają tu  szansę 
się ukazać 1 zapoznać W aszych kolegów z  W a­
mi, W aszą szkołą, żydem .

— ; K to  ty  je s teś?  .
■ - —  P o la k  m ały .

— J a k i  z n a k  tw ó j? .
— Orzeł biały..,
Tym oto znanym wierszem 

rozpoczął swój koncert .na 
scenie Wileńskiej Szkoły 
Średniej nr 29 zespół ..Mały 
Elbląg" z Polski. Zwracając 
się do uczniów, jego kierow­
nik p< Czesław Kujawski po­
prosił o tolerancyjność i wy­
rozumiałość, gdyż b y łto  pie­
rwszy wyjazd'młodzieży za ­
granicę, po całkiem kirótkiej, 
bo półrocznej pracy. Ponie­
waż na widowni byli przede 
wszystkim zespolący ze „Świ­
tezianki"^, odnieśli się że 
zrozumieniem do jego słów 
(dobrze znają to .  uczucie 
tremy) i obiecali oklaskami 
podtrzymywać na duchu ar­
tystów (przyrzeczenia dotrzy­
mali). Najbliższa godzina wy­
kazała, że obawy p. Czesła­
w a okazały się próżne, gdyż 
elblążanie wspaniale dawali 
sobie radę. Nie przeszkodzi­
ła im nawet zbyt mała sce­
na, ciasne zaplecze. Uśmie­
chy na buziach i  radosne 
spojrzenia stworzyły pogod­
ną atmosferę na sali i czuło 
się, że obie strony były za­
dowolone. „Świtezianka" mia­
ła  okazję podziwiać tańce ka. 
szubskie, których nie ma w 
swym repertuarze, a także 
tańce lubelskie, krakowiaka.

kujawiaka..^
Przerwy między tańcami 

wypełniały., piosenki- i melo- J 
d i e - polskie oraz trafnie|do­
brana recytacja. Mile nas za- J 
skoczyła,' wykonana w finale I 
piosenka _ „Wileńszczyzoa!!..] 
(„gdzie §a| nad Wilią' drżą 
kaczeńce'^), która była je­
szcze jednym dowodem; sy­
mpatii gości do wilnian. Kon­
cert dał też dobrą lekcję ko­
stiumologii, gdyż: zespól ma 
naprawdę cudowne stroje; T;

Jeżeli marzenie o takich 
strojach jeszcze długo chyba 
zostanie tylko marzeniem, to 
jest realny fakt, że kilka po­
dobnych układów tanecznych 
będą mieli tancerze „Świte­
zianki", gdyż p. Kujawski o- 
biecał kilkutygodniowy pobyt 
w  W ilnie i pracę w naszym 
zespole. Efekty te j pracy bę­
dą widoczne już na wiosen­
nym, jubileuszowym koncer. 
cie „Świtezianki".

Po koncercie zostały zawa­
rte pierwsze umowy, nawią­
zane kontakty r  znajomości, 
a mali artyści szybko upora­
wszy się z poczęstunkiem 
przyszykowanym przez ucz­
niów i  nauczycieli, pośpie—,  
sżyli na następne koncerty 
(mieli ich jeszcze kilka). Wi. 
lnianie ujrzeli folklor polski 
w -" dziecięcym, a więc naj­
wdzięczniejszym wykonaniu.

Beata GULBINOWICZ

1

„Wilenka" -  trzecie spotkanie z Macierzą
Tegoroczny sieipień dla dzie­

cięcego ludowego zespołu pieśni 
i tańca „W ilenka" przyniósł już 
trzeci wyjazd z koncertami do 
Polski' Tym świetniejszy, iż ze- 
spolacy mieli też możliwość spo­
tkać się z Ojcem Świętym w 
Częstochowie na VI Światowym 
Dniu Młodzieży. A  także już nie 
po raz pierwszy się przekonać, 
że są na świecie — a "dla „Wi- 
lenki" konkretnie w Macierzy — 
ludzie dobrzy, szczodrzy i ko­
chający dzieci, którzy całkiem 
bezinteresownie, a właściwie z 
potrzeby serca i miłości do dzie­
ci z Wilna, szerokim gestem po­
trafiący gościć, obdarować, za­
pewnić opiekę ponad setce dzie­
ci. Takim ludziom „W ilenka" w 
pas się kłania.

Gdy wyjeżdżali z W ilna 12 
sierpnia (z różnymi niespodzian­
kami), jak  najprędzej chcieli już 
być n a  miejscu, czyli w Polsce. 
Dwa autokary mknęły przez 

I Warszawę (gdzie zaopiekował się 
LW ilenką" pan Zygmunt Miła- 
I szewski) do Opola, gdzie na 
j dzieci czekał jeden ze sponso- 
lrów  .ich pobytu —  jednostka- 
I wojskowa Garnizonu Opolskiego 
dowodzona przez pana płk. Ed­
warda Szwagrzyka. Tam serde­
cznie przywitanych już od rana 
czekała wszystkich wspólna 
Msza św. odprawiona przez ge- 
Inerała, głównego kapelana W oj­
ska Polskiego, księdza biskupa.

14 sierpnia pod opieką wojs­
kowych „Wilenka" wyruszyła do 
Częstochowy. Idąc ulicami mia­

sta w kolumnie żołnierzy że 
swym plakatem  „W ilenka" z  ' 
W ilna wita O jca Świętego" dzie­
ci zwracały uwagę mieszkańców 
i gości. Całkiem n ie ła tw a .—  w  
tym mrowiu ludzkim — była dro­
ga do sektora „A". A le m iejsce 
się znalazło. Ten dzień był tak  
wspaniały, że wcale n ie odczu­
w ało się zmęczenia.

Następnego dnia, po gruntow­
nym wypoczynku, Mszy św. w 
garnizonowym kościele, podczas 
której „W ilenka" śpiewała pie­
śni religijne, dzieci m iały trochę 
w olnego 'czasu  i... dyskotekę. I 
autokary z dziećmi wyruszyły do 
Poznania. Pobyt w tym  mieście 
umożliwił im pan Tadeusz Stefa- 

|  nowicz, a dziećmi opiekował się 
pan Lech Malanowski, pan prof. 
W . Rekść oraz wiele innych ży­
czliwych osób. Dzieci zwiedziły 
Poznań, zostały też zaproszone na 
ognisko harcerskie do.stałej s tra - ' 
żnicy harcerskiej, k tóra się m ie­
ści w ośrodku wypoczynkowym. 
Potem znów Msza św., komunia, 
każde dziecko otrzymało Pismo 
Święte. Dzieci z kolei podarowa­
ły dla Katedry w Poznaniu Ob­

raz Matki Boskiej Ostrobramskiej. 
Wspólne zdjęcie przed katedrą 
uwieńczyło tu  ich pobyt. A w 
Parku W ilsona miała „W ilenka" 
koncert. Niestety', popisy zespo­
łu popsuł deszcz. Po koncercie 
czekała dzieci wielka frajda 

~ wspaniałe lody dla całego zes­
połu. .

^ ^ N o in a s tą p i ło  pożegnanie z

Poznaniem. Czekał na „W ilenkę" 
Toruń.

Jeszcze w  drodze, koło Gniez­
na, spotkał dzieci jeden  z  gos­
podarzy grodu p. Roman Zieliń­
ski. T rasa prow adziła przez Bis­
kupin, Gopło. Oczywiście, nie 
obyło się bez zwiedzania tych 
historycznych m iejsc Polski. 
W  Toruniu serdecznie przy­
w itał przybyszy z W ilna 
ksiądz proboszcz • A ntoni Gór­
ski. Dzieci zostały zakw aterow a­
n e  w rodzinach. Dni tu  spędzo­
ne były w ypełnione po brzegi:? 
zwiedzanie miasta, pływ anie sta­
tkiem p o  W iśle, pobyt w zamku 
krzyżackim, odwiedzenie pamią­
tek  po wielkim Polaku — M iko­
łaju  Koperniku. Jeszcze czekała 
na nie w spaniała uroczystość 
wyświęcenia obrazu namalowa­
nego przez naszą m alarkę ludo­
wą z W ileńszczyzny panią Annę 
Krepsztul, k tóre odbyło się pod­
czas uroczystej Mszy św. Z a r­
tystami z  W ilna toruniacy mogli 
się zapoznać w kościele Sw. Du­
cha. Tam, też dzieci wręczyły 
swym opiekunom wspaniałe pal­
my wileńskie. Aż w reszcie n a ­
stały rzewne chw ile pożegnania, 
obietnice odwiedzania się. naw­
zajem. p

Te kilka dni spędzonych wśród 
życzliwych, troskliw ych p rzyja­
ciół dały dzieciom moc wrażeń 
i za to  swym kierow nikom  ora? 
,opiekunom w  Polsce dziękują. ’ 

Jan ina OSIEWICZ
NA ZDJĘCIU: „W ilenka" w 

Częstochowie.

Zoo w Kolonii 
Wileńskiej

W  malowniczym ogrodzie leś­
nym w  Kolonii W ileńskiej mie­
ści się R epublikański Ośrodek 
M łodocianych Przyrodników . Jest 
tu  przytulnie, panuje porządek. 
1 od ra n a  do  w ieczora n ie milk­
ną głosy młodzieży szkolnej. Jest 
to  zrozumiale, b o  ośrodek ma 
sporo kół zainteresow ań. W  tym 
roku szkolnym liczba ich  jesz­
cze bardziej się zwiększyła. Otóż 
niedaw no oficjalnie o tw arto  tu  

l i  ogród zoologiczny.
M aluchów najbardziej cieka­

wią: łoś, sam a, w ilk, kozioł. 
P rzy ich  klatkach gromadzi się 
najw ięcej dzieci. C i zaś, k tó ­
rych  sprow adza tu  określone za­
interesow anie n ie  ty lko  podzi­
w ia ją  zwierzęta, ale się  wgłębia­
ją  w  ich życie. N iełatw o jest, 
powiedzmy, przygotow ać kogu­
tów  do w alki, czy też  nauczyć 
je  utrzym ać się na obracającej 
się obręczy.
I . —  W  Zoo przede wszystkim 
chcem y hodować te  zw ierzęta i 
ptaki, k tó re  zamieszkują w  repu­
blice. Ju ż  kończym y kom pleto­
wanie kolekcji rozpowszechnio­
nych na Litwie k u r  —  mówi dy ­
rek tor O środka M łodocianych 
Przyrodników pan  A ntoni Janko­
wski.

Rzeczywiście, w ośrodku spo­
ro  je s t kó ł i g rup  młodocianych 
hodowców zwierząt. Liczebnością 
sw ą n ie ustępu ją też  młodociani 
hodow cy kw iatów , ziół leczni­
czych, ogrodnicy. W  tym  roku 
jes t tu  aż 50 grup. Każda z nich 

•liczy po  12— 15 uczniów.
3p  Najw ięcej młodzieży mamy 

z Nowej W ilejki. Sporo *ze Szko­
ły  Średniej n r  24. Do Kolonii 
W ileńskiej przybyw ają też miło­
śnicy przyrody ze wszystkich 
niem al szkół stolicy -—j mówi za­
stępca dy rek to ra pani S. Werso- 
ckiene.
• — Dzieci m ają tak ie  oto ułat­
wienie: o  wiadom ej uczniom go* 
dżinie autobus ośrodka zatrzy­
muje się to  p rzy  jednej, to  pi*y 

-drugiej szkole zabierając ucz­
niów  — w trącił do rozmowy za­
stępca dyrektora pan A. Waitau- 
skąs.

Codziennie w  gabinetach, labo­
ratoriach, cieplarni, Zoó, w cie* 
n iu  drzew trw a wytężona i  cie* 
kaw a praca. Dopiero późny® 
wieczorem  powoli gasną światła 

- i  uczniowie rozchodzą się do do­
mu. A  nazajutrz znów tu  są. Tak 
upływ a czas w olny wielu ucz­
niów, w ypełniony nieustannym 

“obcowaniem z przyrodą.>-~

Julius NORKĘWICZIUS

NA  ZDJĘCIACH: migawki * 
Zoo.

Fot. L. W asauskas
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Olimpiada matematyczna „P lus-m inus*

Kochani -  dziewczynki i chłopcy!
Znów rozpoczynamy olimpiadę listowną „Plus—minus". Skoń­

czyło się piękne i  upalne lato  pełne w rażeń i przygód. Laureaci 
ubiegłorocznej -olimpiady „P lus—m inus” wzięli udział w  tygod­
niowym kursie inform atyki w  W arszawie. K urs ten  zorganizo­
wała dzieciom Fundacja im. prof. Bronisława Dembińskiego. W  
pięknej dzielnicy W arszaw a—F alenica uczniowie z Litwy uczyli j 
się programowania, obsługi kom puterów. Laureaci tegorocznej 
olimpiady rów nież będą mogli udać się n a  taki kurs. W ięc za­
czynamy! Zadania m atem atyczne czekają na W as, a je s t ich 
mnóstwo i to  bardzo ciekawych, zapewniam W as. Gorąco w ięc 
zapraszam do w zięcia udziału. J a k  i w  poprzednim  roku szkol­
nym, na łamach „K uriera W ileńskiego*' będą drukow ane kolejne 
tury olimpiady. Zadania te  będą podzielone n a  dw ie grupy: p ier­
wsza grupa dla uczniów klas IX—X, druga — dla klas XI—XII. 
Zadania mogą rozwiązywać rów nież uczniowie z  młodszych klas, 
jak  też uczniowie klas IX—X m ogą rozwiązyw ać zadania z dru­
giej grupy. Każde zadanie jes t oceniane odpowiednią liczbą 
punktów, k tó re  są  naliczane za całkowicie praw idłow e rozwiąza­
nie. Za niezupełne lub n ie  całkiem  praw idłow e rozwiązanie (gdy 
są drobne błędy) liczba otrzym anych punktów  się zmniejsza.

Do olimpiady „R us—m inus1' w łączone rów nież będą zadania 
zawodów stopnia I Polskiej O lim piady M atem atycznej. Rozwią­
zanie tych zadań um ożliwi naszym uczniom  wzięcie udziału w  
zawodach stopnia II w  W arszaw ie.

Podczas ferii w iosennych odbędzie się  bezpośrednia, ju ż  nie 
listowna, olimpiada finałowa. W edług  ilości punktów  otrzym a­
nych we wszystkich turach  określeni zostaną laureaci olimpiady 
„Plus—minus". O trzym ają oni nagrody oraz skierow anie n a  kurs 
informatyki do W arszaw y. Listy z rozwiązaniami zadań prosim y 
przesyłać n a  adres: W ilno 55, sk ry tka pocztowa 823. Olimpiada 
matematyczna „Plus—m inus".

1 TURA 
1. grapa

1. Dla oznaczenia stron  encyklopedii zużyto 6869 cyfr. Ile stron 
ma encyklopedia?

(4 punkty)

2. Udowodnić tożsamość

( a2 + b2, ) (  x 2  + y 2  )  = (a x  -  b y )2+ (b x  + a y ) 2
(4 punkty), -

3 . W  trójkącie ABC k ą t A  dw ukrotnie w iększy je s t od k ą ta  B. 
Dane są krawędzie b  i c.- Znaleźć kraw ędź a. | |

(5 punktów)- i

2 grapa
1. Z trzech naczyń w  kształcie sześcianu, pierw sze je s t o  1 dm 

wyższe niż drugie, ą  d rugie o  vl dm : wyższe od  trzeciego ,. 'Gdy 
. drugie naczynie 'napełnim y w odą z  pierw szego naczynia, a- tifzV 
cię wodą z: drugiego, to  w  p ierw szym  naczyniu będzie o - 12 J K  
trów tfody w ięcej n iż w  drugim . Jak ie  są  w ym iary  naczyń?

(4-punkty}: , |

i  ♦ 1 ♦  1 więkiiiiii l a b  równe 9
a  U  c  a  ♦  i> + c

( a ,  u ,  o w iękH src o d  0  )  _ £  '

3r Dane s ą ' k raw ^zie^ jró jkąta  b  i - ŻnMeżć t r a c i ą  ̂ k ra­
wędź x, jeżeli jest: w iadom e, że jest’-ona- rów na Hvysokości tego 
trójkąta opuszczonej iiió"tę krawędź.- Przy- Jak ie j współzależność}, 
trójkąt egzystuje?? C

| :|  |5^punktów ) , 

ZADANIA XLm  POLSKIEJ OLIMPIADY MATEMATYCZNEJ 

I. Wy/jiacY.^w y^Iczndfyci <x! slalycji iy.cc/ywi.\iyi*h 
«, 6 i i r ó w n a ń

- 1n B | y\ +* M pflfi
¥ -  -6  . ^  -

,2v W'k\p0nic?ę.-ĄlJćĘjip. boku długości I punkt V . 
Icżynuboku li( p u n k i  % Icrźy na boku

w ynosw i <cxipowicdnio2 0 °  1 4 5 ° .  O b licz y ć  - 
w y so % .^  trd jfe |ia  ą MJi' f^ p ro w ftl/jo ń ij

3 » 'D a n ą ł l c / h y  n a tu ra ln e  a  i b .  U d o w o d n ić , ż c  Ucz- '  ! 
by natura lne c i c/rspełńiającc ró w n ó ść  a 2 | |
istnieją w tedy  i  ty ik ó  w tedy , g d y  « 6 je s t  liczb ą  parzy stą . |

4* O b liczyć

1 t

Wę ĘSBBĘBSBB^
y /n 2 - 1  -

^w-wiejzanię p ow yższych  -zadań (każcie Ina osobnym : a rk u szu ) I 
^ C ^ y ć ^ ł a n e  po<3 w y ż e j p o d a n y m  -ad re sem  n a jp ó źn ie j d o  I

ifc 20r p a ź d ^ e m ik a  br; ’ _  I
_ d r E. SZPILEW SKJ,- I 
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Kryzys nadal się pogłębia
W  ubiegłym tygodniu w 

W ilnie przy ul. Saltoniszkiu 
19 w  nowej siedzibie Litew­
skiego Stowarzyszenia Przed­
siębiorców odbyło się kolej­
ne robocze spotkanie człon­
ków Stowarzyszenia z dzien­
nikarzami, na  którym omó­
wiono sytuację gospodarczą 
w  republice oraz możliwości 
wzajemnej lepszej współpra­
cy.

V Republika znalazła się 
zarówno politycznie, jak i 
gospodarczo całkowicie w 
nowej sytuacji — podkreślił 
prezes Stowarzyszenia Algir- 
das Matulewicziuś. Politycy 
zrobili już pierwszy, bardzo 
ważki krok do przodu — 
niepodległość Litwy została 
uznana na arenie międzyna­
rodowej. Ale każdy krok po­
lityczny musi być poparty 
ekonomicznie.

Najważniejszą sprawą jest 
tu  prywatyzacja. Należy od 
własności państwowej przejść 
do prywatnej. Rada Najwyż­
sza RL powzięła odpowiednie 
uchwały, są jednak one co 
najmniej o rok spóźnione. 
Potrzebne jest jakieś jedyne 
centrum, które rozkręcałoby 
reformę gospodarczą. Czas 
najwyższy rozpocząć w  tej 
sprawie konkretny dialog z 
władzą wykonawczą. Tym­
czasem Stowarzyszenie ma 
nadal związane ręce z-powo­
du  braku rzeczowych posu­

nięć zarówno ze strony par­
lamentu, jak i rządu w bar­
dzo wielu kwestiach gospo­
darczych. Powstaje zbyt wie­
le nowych struktur wtedy, 
gdy należy je redukować.

Reorganizacja, jaką w no­
wej sytuacji przewiduje 
rząd, w dużej mierze dotyczy 
także interesów członków Li­
tewskiego Stowarzyszenia 
Przedsiębiorców oraz ich kli­
enteli. Jeszcze w roku ubie­
głym Stowarzyszenie propo­
nowało, by Ministerstwo Za­
sobów Materiałowych i Mi­
nisterstwo Handlu połączyć

Na tematy dnia
w jedno, które prowadziłoby 
kontakty handlowe z zagra­
nicą. Tymczasem rząd planu­
je  m.in. utworzenie Minis­
terstwa Kontaktów Gospodar­
czych. Zdaniem Stowarzysze­
nia, utrudniałoby to  bezpoś­
rednie gospodarcze kontakty 
z firmami innych krajów. Is­
tniejące już Ministerstwo Ko­
munikacji obejmując wszyst­
kie rodzaje transportu mo­
że kompleksowo rozstrzygać 
problemy transportu w repu­
blice. To samo można powie­
dzieć o Departamencie Prze­
mysłu Spożywczego. Wyodrę­
bnianie z  tych ministerstw 
spraw transportu morskiego

r  rybołówstwa z pewnością 
nie przyczyniłoby się do roz­
wiązania problemów tych 
branży gospodarczych.

Stowarzyszenie Przedsię­
biorców uważa także, że 
sprawa utworzenia minis­
terstw łączności, informatyki 
T nauki wymaga również sze­
rszego omówienia przez 
wszystkich zainteresowanych.

Stowarzyszenie Przedsię­
biorców opowiedziało się za 
jak najszybszym doskonale­
niem .struktur władzy wyko­
nawczej. Jednak ich zdaniem, 
należy zmierzać w kierunku 
ich zredukowania, nie zaś po­
większania oddzielając wła­
dzę wykonawczą od zarzą­
dzania gospodarką.

Przedstawiciel Stowarzysze­
nia w  rządzie Juozas Sztar- 
kus powiedział dziennika­
rzom, że kryzys ekonomicz­
ny w naszej republice nadal 

rośnie. Niestety, Litwa nie ma 
z czym wyjść na  rynek za­
chodni, dlatego powinna jak 
najszybciej nawiązywać kon­
takty ze wschodnimi sąsiada­
mi. I nie należy przy tym u- 
tożsamiać polityki ze zwyk­
łym handlem i gospodarką.

Podkreślono, że największą 
naszą bolączką jest brak dob­
rych specjalistów, a  także 
nowych technologii. Słabo 
jest rozwinięte drobne rze­
miosło. Przewiduje się, że 
już w  następnym roku bę­
dzie musiało się przekwalifi­
kować około pół miliona spe­
cjalistów. Wszystko to  w pe­
wnej mierze negatywnie się 
odbije na naszej gospodarce, 
wzrosną ceny, powstanie bez­
robocie. Dlatego sprawą bu- 
mer jeden jest zorganizowa­
nie .kursów podniesienia kwa­
lifikacji zawodowych. Musi­
my wreszcie sobie uświado­
mić, że tylko dobry specjali­
sta będzie miał szansę na 
dobrą-pracę.

Julitta TRYK 

: NA ZDJĘCIU: spotkanie dzien­
nikarzy z  przedstawicielami l i ­
tewskiego Stowarzyszenia Przed­
siębiorców.

Fot. W . Charin

Len szuka sobie miejsca
A  przoęlkówie powiadają, 

że rniejsce to  było . godne: 
pod koniec lat trzydziestych 
Litwą źajmowała trzecią po­
zycję na święcie pod wzglę­
dem jego Eksportu — po Ro- 
s ji’i Polscer Ponadto ubierała 
się w  len. T rzy ' czwarte lud­
ności^ mieszkało na wsi i no­
siło samodziałowe płótno;

P od- k o n ie c  la t  50 i n a ' p o ­
c z ą tk u  60 le n  z a c z ą ł sz y b k o  

^ZHikąći Z p ó l W iJeń śz ćz y z- 
n y f P o w o ły w a n o  .s ię . w te d y  n a  
n is k ą  u ro d z a jn o ś ć  t e j  z ie m i 
o ra z  m a rn e  w y p o s a ż e n ie  te - , 
c h n ie z n e ; G d z ie ś  ta m , w  b a r ­
d z ie j u ro d z a jn y c h  re g io n a c h , 
p la n o w a n o  z a ło ż e n ie  d u ży c h  
^ s p e c j a l i z o w a n y c h  g o sp o ­
d a r s tw . Ć o  z ^ e g _0 jw y n  i k ł o : ^ ' 
w id z irk a z d y ^  le n  s ta ł"  s ię  d e ­
f ic y te m  i  n a  p o lac h , i n a  
p ó łk a c h .
~ Pam iętam , przed  20 laty  u- 
czniow ie szkoły ś red n ie j: w  
Podbrzeziu (rej. w ileński), u- 
rządzjli w  swym m uzeum  ek­
spozycję  „W szystko o  lnie": 
od nasion do różnorodnych 
w yrobów ,. od wrzeciona do 
w arsztatu  - tkackiego. Ekspo­

naty zebrali z  kufrów i stry­
chów, wiele też zrobili wła­
snoręcznie.^

A oto niedawno znów spo­
tkałem uczniów na złocącym 
się lnem polu. Firma .'rolni­
cza ^y/ileikiszkis*1 w  rejonie 
sźyrwinckim zasiała w . tym 
r  oku na .- próbę 12 ha zapom­
nianej uprawy. Powiecie/ ;że 
niewiele? Ale przecież zaczę­
to  na pustym miejscu. Spró­
bujcie usunąć z tradycyjne­
go płodozmianu chociażby 
jedną ’ roślinę. Przysporzyło 

-to; kłopotu zarówno agrono­
mowi.' jak 7 i ekonomiście... 
Dobrze, ze pogoda nie zawio- 

. dła- — len wyrósł i oto zater­
kotał na. polu (po raz pierw­
szy. od . dziesięcioleci) wyry- 
wacz lnu. '
- :A ‘ -jak powiązać w  snopy?^ 
N a razie specjalnej maszy*. 
ń y  brak, a ręce roboczćf na 
wsi się liczą: przeciek  -trzY ' 
czw arte ludności m ieszka 
dziś w  mieście. Z. pom ocą 
pośpieszyli uczniow ie sta r­
szych klas szkoły średniej" n r- ' 
1 z S zy rw in t.Jak  na razie, za 
wcześnie podsum ow yw ać-w y.; 
niki, ale fabryka p rze tw ór^ -’

wa lnu w Ukmerge' otrzyma 
"stąd vsporo sufowca, firma 
Tólmcza niezły dochód.

Utworzone przed dwoma 
laty stowarzyszeni^ „Linolit", 
jak twierdzą tolnicyr ostatnio 
pod j^o  się troski zaopatrze­
nia chętnych w nasiona,'her- 
bicydyr a w  przysztości^^  
również w  sprzęt techniczny. 
Duże zainteresowanie uprawą 
lnu  na jęgo*:dawnyćh area-. 
łach w ykazują; kraje zagref- 
niczne, a w  " szczególności fi-/ 
rmy Francji. Pod warunkiem, 
że będziemy^ dobrze praco? 
wać, firmy- gotowe są- do u- 
dzielenią. kredytów, dostar­
czenia maszyn, postępowych 
technolclg[li<.. - r

Szuka więc własnego m^ej^ 
sca na światowym ' rynku.; 
były kołćdióz — obecnie 
rófirma ..Wileikiszkis'4, a  .Jrr. 
— na polach. W y g lą d a jż e  
Czeka " szeroka droga^jAgro- 
firma rolnicza z pasywnego
obiektu  zarządzania?6dgórne-
go  p rz e k sz ta łc a  s ię  w  ekono­
m iczn ie  a tó y w n ff ' przedsię-. 
b io rs tw o  ro lń ieże . I o to  odra- 
dza s ię  daw fia u p ra w ą  n a ­
sz y c h  p ó l^^k tó ra  u b ie ra ła  i 
k a rm iła  r ^ r tk l  Przez s tu le c ia .

Jerzy SOBUŚ,
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U w a g a !  Konkursu „Dajcie mi pióro i kartkę białą...“ ciąg dalszy

4 czerwca <989 n>ku na lamach iMedy je ń c u  ..C ier- 
woneffo Sztandaru" oglMUUmy warunU ^
hasłem: „Dajcie ml pióro 1 kartkę Walą -  • 
m.ln, iPŁszde o  oasach, do których M ani n  naa mogą 
sięgnąć najbardziej wiarygodną bo własną pam lędą 1 
utrwalić Je n a  piżmie, ewentualnie przekazać w opo­
wiadaniach innym. Najcenniejsze będą “ P j* 1k °Paf ‘0 
na autentycznych przetydach, faktach 
clorysów, podbudowanych dokumentami I materiałami 
źródłowymi, a  przypisanymi W ileńszayżnle — l™ ” 
prawdziwemu tyglowi narodowościowemu, gdzie bok o 
bok ±yją 1 trudzą się Utwlnl 1 (Polacy, Rosjanie 1 Zy- 
dzt Tatarzy 1 Karalmowie.

Mniejszy konkurs nakazuje zatem spojrzeć wstecz, 
apeluje do pamięci, łe f l l  Idzie a  formę, wyznaje katdy 
gatunek w  myśl syrokomlowskiego:

„Dajcie mi pióro i  kartkę białą.

Nauczcie piórem  wodzić w  potrzebie..."
Chętnie będą więc widziane pisane ręką od pługa i 

młota wspominki I próby bardziej naukowego spojrze­
nia na naszą — Polaków obecność p a  Wileńszczyźnie 
I Litwie, (krajoznawcze i etnograficzne zapisy w ędrówek 
po wsiach w  czym istne pole do  popisu d la miejsco­
wy d i  szkół. Grunt —  to treści. Treści n ie będące na 
bakier z prawdą i autentyzmem. Proponowalibyśmy au­
torom określić się monotematycznie, aby n ie  wypadło 
o wszystkim i  o  pi czym", poszufladkować tem aty w e­
dług następujących kierunków: 1. dzieje h istorii najno­
wszej, 2. blaski 1 clenie arkcłnlctwa, 3. w sie, osiedla w 
przekroju czasu, 4. zasłużeni dla 'Wlleńszczyzny, 5. kul­
tura szeroko pojęta.

Zgodnie z  pierwotnymi założeniami term in konkursu 
mijał 31 grudnia tegoż roku. Trudno powiedzieć, czy 
to niby temat-rzeka przestraszył naszych Czytelników,

czy 3 łowa Syrokomli w nazwie jkonkursu, zawieszające 
na pierw szy rzut t>lca bardzo wysoko „poprzeczkę", ale 
konkurs początkowo jakoś n ie chwytał. Dopiero pod 
koniec jroku prace zaczęły napływać gęściej. Wypadło 
przesunąć term iny. N iestety, początkowo blokada gos­
podarcza, a  w  tym  roku —  w ydarzenia styczniowe o- 
kroiły nasze łamy p a  tyle, że przy najlepszych chęciach 
nie mogliśmy zamieszczać skądinąd z  rozmachem pisa­
nych prac.

Dopiero {teraz, Kiedy już  Jako „K urier W ileński" za­
czynamy osiągać norm alną objętość, nadarza się oka­
zja, by raz jeszcze wrócić do konkursu. A  zatem: ser­
decznie zapraszamy naszych Czytelników „wziąć pióro 
1 k artkę białą", a  zarazem  udział w  konkursie, którego 
term in prolongujemy do 31 grudnia br. Przypominamy 
też, że n a  zwycięzców 5  nagród po 300 rubU
każda.

D ajcie mi p ió r o  
i k a r t k ą  białej...

Wl lecie 1941 pojecha-
I  łam z Wilna do Gie- 
I  rajć na Litwie; by 

zagospodarować zdewastowa­
ny folwark mego oj,ca. 
Dlaczego zdewastowany? Dla­
tego, że ojciec mój, Teo­
fil- Zienowicz, był jedynym 
synem u rodziców, a ponie­
waż jego ojciec zmarł
młodo, wychowywaniem, je­
dynaka zajmowała się ma­
tka, Maria, której .o j­
ciec — zapewne zgodnie z 
obyczajem — pozostawił Gie- 
rajcie jako „wiano wdowie". 
Babka natomiast oddała je w 
dzierżawę Edmundowi Byko­
wskiemu, postaci barwnej, 
godnej noweli humorystycz- 
no - satyrycznej, wesołkowi, 
co to do roboty miał dwie 
lewe ręce. Na swoje fanta­
zje potrzebował mamony, 
więc ^kombinował" na różne 
sposoby skwapliwie wykorzy­
stując granicę, jaka akurat 
powstała między częścią da­
wnego powiatu trockiego (na 
terenie którego leżały Gie- 
rajcie) a  Wilnem. Gdy mu 
było wygodniej, przechodził 
przez zieloną granicę do gro­
du nad Wilią, aby uzyskać 
od ojca plenipotencję do za­
rządzania folwarkiem. W  in­
nej sytuacji chował ją i u- 
chodząc za właściciela w y-. 
ciął las, sad, drzewa ozdob­
ne, ubezpieczał budynki go­
spodarcze, które kolejno pod­
palał. wreszcie uczynił tak z 
domem,' a kawałki ziemi.roz­
dał za długi sąsiadom.

Jedna z naszych ciotek w 
Kownie wytoczyła mu pro­
ces, by pozbawić tytułu 
dzierżawcy. Sąd orzekł na 
naszą korzyść. Uznaliśmy 
wtedy, że trzeba tę ziemię 
zagospodarować, albowiem 
nic nie wskazywało na ry­
chłe zakończenie wojny, a 
trzeba było z czegoś żyć. Oj­
ciec po śmierci żony przed 
rokiem tracił ducha i siły. 
Rodzina uznała, że winnam 
pojechać, by zająć się zago­
spodarowaniem tej ziemi, 
która od czasu sądu stała 
odłogiem.

Mieszkałam w Zielonej • po­
nieważ w Gierajciach nie by­
ło żadnego budynku, u spo­
winowaconych przed dziesią. 
tkami laty państwa Anny i 
Józefa Jankowskich. Na je­
sieni wynająwszy robotnika 
zasiałam pszenicę, korzysta­
jąc z uprawnień, przyznawa­
nych przez Niemców na za­
gospodarowanie nieużytków. 
Namówiłam połowników 'do 
obsiania reszty ziemi na wio­
snę. Żaden z nich nie zgo­
dził się uprawiać w całości 
połaci gruntów, które ciotka 
uzyskała \w  drodze sądowej. 
Ten proces - — w j e j zamia- 
rze miał obejmować 2 
etaDy: przejęcia najpierw 24 
hektarowego ż ułamkiem ka­
wałka. a potem dopiero do­
chodzenie drugiej Dołowy, 
bezprawnie przez dzierżawcę 
oddanego za długi,

W jednym kierunku od - 
<Uerajć była wieś litewska,

w drugim — okolica polska, 
szlachecka. W  lecie dwaj są- 
siedzi ze wsi litewskiej spa­
śli pszenicę przeze mnie za­
sianą. Przyzwyczaili się bo­
wiem korzystać z ziemi leżą­
cej przez kilka lat odłogiem 
jak z pastwiska, stąd nie 
chcieli mnie wpuścić na ten 
teren. Widać, weszli w poro- 
'zumienie z wójtem w gminie 
Stokliszki (Stakliszkes), bo 
ten chociaż mi obiecał pier­
wotnie dać zaświadczenie o 
przydziale drewna na wybu­
dowanie stodoły, następnie, 
gdy przybyłam po odbiór te­
go dokumentu do gminy, od­
mówił.

Stanęłam wobec koniecz­
ności podania do sądu sąsia­
dów, którzy spaśli zasiane 
przeze mnie poletko pszeni­
cy na żyznym czarnoziemie. 
Bo jakże inaczej można by 
myśleć o zagospodarowaniu' 
folwarku? Ten sąd zmuszał 
mnie do wędrówek do Olity, 
gdzie miałam okazję poznać 
kilka rodzin, tworzących eli­
tę tego miasta. Nie mogę od­
żałować. że nie zapisałam na­

zwisk osób, które poznałam 
za pośrednictwem doktora 
Piętrowa (Rosjanina z tzw. 
„białej emigracji"), do które­
go udałam się kiedyś po ata­
ku lumbago, wynikłego z 
przemęczenia, gdy usiłowałam 
wybrać kamienie z zoranego 
poletka, gdzie miała być za­
siana pszenica. Przekonałam 
się wtedy, jak wiele jest ro­
dzin polsko - litewskich.

Proces wygrałam, a w jego 
toku dziwowałam się sama so­
bie. przekonawszy się, że ad­
wokat - Litwin ̂ nie przygoto­
wał się dobrze do sprawy i 
mętnie relacjonuje przebieg 
zdarzeń, poprosiłam o głos i 
po litewsku rzecz objaśniłam. 
Obecni (wśród nich byli ci za­
przyjaźnieni mieszkańcy Oli­
ty) słysząc to, kręcili z niedo­
wierzaniem głowami. Uczyłam 
się w Wilnie litewskiego led­
wie przez 2 dni, gdy chciałam 
zachęcić moje uczennice, aby 
przystąpiły do egzaminu z te­
go języka. Były one wyrzuco­
ne z liceum z powodu straj­
ku młodzieży w Wilnie w ro­
ku 1940. Aby powrócić do 
szkoły, musiały zdać egzamin, 
w tym — z języka litewskie­
go, którego dotąd się nie u- 
czyły. Zdaję sprawę, że opa­
nowanie deklinacji i koniuga­
cji kilku najprostszych słów 
— to jeszcze nic. Większe 

znaczenie miało osłuchanie się 
z tym . językiem. A szczegól­
nie pilną uwaga, śledzenie w 
napięciu procesu, który miał 
zadecydować o skuteczności 
moich wysiłków nad zebra­
niem plonów z ziemi, w którą 
włożyłam zarówno kupę pie­

niędzy jak też trudu. Zwłasz­
cza, że co 10 dni udawałam 
się do Wilna, by zawieźć pro­
dukty niezbędńe w  domu, ja ­
ki prowadziła moja siostra 
dla ojca i nieletniego brata 
po śmierci matki.

Tego dnia, kiedy odbywał 
się mój proces (a może po­
przednio, gdy musiałam poz­
nać jego terminy) dowiedzia­
łam się, że w Olicie ma po­
wstać obóz dla Polaków, a 
ja jestem na liśple osób, ja­
kie którejś nocy zostaną tam 
zwiezione. Prosiłam o poda­
nie nazwisk innych Polaków 
z mego sąsiedztwa. Uzyska­
łam te  nazwiska: pana Zdano­
wicza i państwa Wołłowi- 
czów. Pośpieszyłam więc. do 
nich, aby uprzedzić:.'Moje ra­
dy zdały się jednak na nic. 
Oni nie chcieli przyjąć tego 
za dobrą monetę. Od wieków 
przecież mieszkali pośród lu­
dzi, z których wielu było te­
raz u władzy. Obecnego Wój­
ta wykształcił ojciec pana 
Zdanowicza — doradca rol­
ny, prezes miejscowego Koła 

Rolników Polakówr Mieli więc 
powody, by mi nie wierzyć.

Tymczasem hasło „lankams 
kaip żidams" usłyszałam na 
własne uszy, na domiar w 
miejscu jak najmniej do te­
go stosownym: w  kościele w 
Hanuszyszkach, dokąd udałam 
się w wielkim wzruszeniu, bo 
tam była chrzczona moja ma­
tka. Podczas sumy usłyszałam 
kazanie po litewsku ze sło­
wami: „kto zabija Polaka, ten 
nie grzeszy". Myślałam, że 
postradałam zmysły, że źle 
słyszę. Zaczęłam więc szczy­
pać siebie w rękę, by się 
przekonać, czy aby to jawa. 
To był dla mnie szok. Żałuję, 
że nie zapisałam nazwiska 
księdza, który to kazanie wy­
głaszał w niedzielę na sumie 
b  gódz> 11, gdy ja  już wra­
całam- z Wilna — po odnie­
sieniu. tam porcji żywności.

W  dmuL który wyznaczył 
nii sąd na odbiór wyroku ha' 
piśmie, udałam się do Olity. 
Sąd się wymówił, jakoby je­
szcze nie przygotował doku­
mentu. Ale zaprzyjaźnieni ze 
mną ludzie poinformowali, że 
właśnie dzisiejszej nocy Po­
lacy znajdujący się w spisach, 
będą wywożeni. W  tym celu 
przybyły ekipy gestapo z tru- 
pimi główkami — w  czarnych 
mundurach (nie znam się na 
zróżnicowaniu mundurów hi­
tlerowskich, żebym umiała te­
raz powiedzieć do jakich 
struktur należały)'. Miasto by­
ło podniecone, pełne nerwo­
wego ożywienia.

Udałam się w drodze po­
wrotnej najpierw do do-' 
mów, które już uprzedzałam, 
by przekazać tak niepokoją­
ce najświeższe wieści. Było'

już ciemno, kiedy dotarłam 
do państwa Zdanowiczów. 
Pogoda była fatalna:, deszcz 
i wiatr, właściwie wicher jak 
w sabat czarownic. W  tam­
tych stronach ziemia ciężka, 
gliniasta, rozmiękła od desz­
czu, śliska. Nogi mi się roz­
suwały, padałam co chwila 
w drodze powrotnej. Nie 
miałam już sił wrócić do do­
mu jednego z moich połow­
ników, u którego teraz noco­
wałam, ponieważ poprzednie­
go dnia rozpoczęliśmy młó­
ckę. Przyjechał na nią mój 
ojciec — gdyż prosiłam, że­
by dopilnował.

Droga wypadła mi przez 
wieś, w której w  litewskim 
domu kupowałam zwykle 
sery i .masło, gdy miałam je  
odwieźć do Wilna. Tę rodzi­
nę bardzo polubiłam. Uro­
czy ludzie, zarówno ojciec

jak i matka, zacni, rzetelni, 
m ającysześcioro dzieci. Na 
ich prośbę przywoziłam z 
Wilna drobiazgi, o które 
mnie prosili: coś do szycia. 
Matka sama obszywała dzie­
ci, brakowało jej zatrzasek, 
haczyków, guzików. Stara­
łam się. sprostać je j prośbom. 
Poznałam się nieźle nie tyl­
ko z tą całą rodzinąt ale — 
co ważne było tego dnia — 
z ich psem. Mogłam zatem 
spokojnie przejść przez pod­
wórze.

Nie mając sił iść, wsunę­
łam się do stodoły. Mimo 
zmęczenia zasnąć jednak nie 
mogłam. Wieś zresztą zionę­
ła zgrozą. Z sygnałami, pew­
nie podawanymi, by wzbu­
dzać trwogę i uniemożliwiać 
nawet myśl o sprzeciwie, w 
tę i z powrotem jeździły cię-* 
żarówki, czy też karetki wię­
zienne. Nie widziałam ich. 
tylko słyszałam odgłosy tej 
piekielnej nocy. Po każdym 
takim wyciu syreny słychać 
bvło krzyki, płacz ludzki, 
ieki. nawoływania. Szosa 
biegła zresztą niedaleko tej 
wsi (przykro mi, że jej na­
zwę zapomniałam), stąd sły­
szałam na domiar odgłosy 
samochodów ^  już bez krzy­
ków — pewnie z dalszej od­
ległości wiozących nocą obu­
dzonych nagie ludzi.

Nazajutrz, gdy ktoś z tej 
rodziny litewskiej zajrzał do 
stodoły, okazało się, że -  jes­
tem. Przynieśli mi coś -do je­
dzenia. Ale najważniejsze 
było dla mnie,-by oni usta­
lili, jak się ma ojciec. Do­
wiedziałam - się, że przyje­

chali po mnie — do domu 
owego połownika, mieszka- - 
jącego najbliżej Gierajć. A 
gdy mnie tam nie zastano, 
pojechano do domu, gdzie 
nocował ojciec. Właściciele 
domu zorientowali się i zaw­
czasu uprowadzili go jednak 
w krzaki. W  ten sposób oca­
leliśmy. Po kilku dniach go­
spodarze, u których przeby^ 
wałam w stodole, odw ieżll^^S 
mnie zamaskowaną w  sianie . j 
do granicy powiatu, gdzie u  l 
spotkałam ojca.

W  rok potem zupełnie 
przypadkowo spotkałam Zda­
nowicza. Dziękował mi za 
uratowanie życia swego i 
swojej rodziny. Ubolewał 
tylko nad tym, że nie usłu­
chał moich rad i nie wyrzu­
cił Doza dom inwentarza czy 
innych dóbr, które przepa­
dły. Bardziej, przejęty był 
jednak czym innym: otóż 
udało mu się ustalić, że i 
on, i ja nie mieliśmy doje­
chać do Olity, tylko -paść 
od kul w  drodze. Byłam 
zdziwiona tą  wiadomością. 
Rozumiem, że władzom zale­
żało na „pozbyciu się" preze­
sa Związku Polaków, działa­
jącego tutaj od lat... Ale ją?
Nie prowadziłam przecież 
żadnej działalności społecz­
nej. Zajęta , byłam jedynie 
zagospodarowaniem tego ka­
wałka ziemi, o której myśle­
liśmy w  rodzinie, że zdoła 
nas wyżywić podczas wojny.
Po jej zakończeniu chyba- 
byśmy sprzedali Glerajcie. 
Ojciec był za stary, by roz­
począć nowy żywot rolnika. 
Żadne z dzieci tymczasem 
nie miało wykształcenia rol­
niczego. Niczym nie zagra­
żaliśmy Litwie. Chcieliśmy 
tylko przeżyć.

Dochodziły mnie słuchy, 
że owi sąsiedzi, którzy ko­
rzystali z nieuprawnych Gie­
rajć jako z pastwiska, napu­
szczali na mnie wójta, posłu­
gując się przyjętym w śro­
dowisku litewiskim określe­
niu panele, wrogim pod ad­
resem mnie jako Polki, przy­
byłej- z Wilna, nie znającej 
dobrze nawet języka litew­
skiego. Tego wystarczyło, by 
mnie wykreować na wroga.

Znajomi z Olity, jak też 
pan Zdanowicz, mówili mi, 
dlaczego utworzono obóz w 
Olicie dla Polaków. Wiązało 
się to  z Umowami Ribben- 
trop—Mołotow. Niemcy mieli 
ponoć obowiązek zabrać 
swych rodaków z terenu Lit­
wy, a że nie kwapili się z 
wiadomych przyczyn tego 
czynić, Litwini umyśleli ha­
sło „lenkąms kaip żidams". 
Postanowili zabrać pewnej 
nocy Polaków z ich mają­
tków, by osadzić tam Litwi­
nów. Uznali, że sporo ich

(Dokończenie na str. 7)

Obóz w Olicie dla Polaków
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Wileńskie Środy Literackie

s

Organizatorzy „Śród" dbali 
równocześnie o zachowanie 
pewnej elitarności tych spo­
tkań. Zachowywano cały 
czas zwyczaj „w prow adza­
nia" gości przez członków 
Związku. Najlepiej może od­
dał charakter i cel tych spo­
tkań Tadeusz Łopalewski, 
podejmując polemikę z W oj­
ciechem Bąkiem: „Jeśli o ze­
brania „środowe" chodzi — 
pisał **- to  nikt nie zagradza 
na nie drogi młodym arty­
stom, nauczycielom czy dzia­
łaczom społecznym. Wręcz 
odwrotnie. Drzwi są dla 
wszystkich szeroko otwarte. 
Straszliwy haracz wejściowy 
„umożliwiaj ąęy bywanie na 
środowych zebraniach jedy­
nie garstce miejscowej plu- 
tokracji" jest rzeczywiście 
poważną przeszkodą. W yno­
si aż całego złotego, a  75 gr. 
dla młodzieży -uniwersyte­
ckiej. Oczywista, dałoby się 
znieść, gdyby publiczność 
„środowa" zgodziła się sie­
dzieć w ciemnościach i w 
nieopalanej sali, nie mówiąc 
już o wyrzeczeniu się trady­
cyjnej herbatki.. Wszakże i 
redakcja „Poprostu" (atak 
Bąka ukazał się na łamach 
„Poprostu", przyp. J . H.) nie 
rozdaje darmo swego pisma, 
tylko ściąga nielitościwie aż 
po 25 groszy za numer, co Z 
pewnością przeszkadza uma- 
sowieniu odbioru. Wreszcie 
żądanie umasowienia „Śród11" 
jest po prostu absurdem. Kto 
chce urządzać wiece, znaj­
dzie łatwo odpowiedni czas, 
miejsce i odpowiednią pub­
liczność- Środy Literackie 
zawsze „miały i mieć będą 
inne zadania. Możliwe, że 
redakcja^ „Poprostu" zadanie 
to uważa za całkowicie zby­
teczne, wątpić jednak nale­
ży, by ta surowa opinia mia-

Początek patrz w  n r  n r  191, 192

• l a  j a k ie k o lw ie k  p ra k ty c z n e  
zn a c z e n ie " .

J e d n ą  z  a m b ic j i  l i te ra tó w  
w ile ń s k ic h  p rz y  o rg a n iz o w a ­
n iu  ̂  „Ś ró d "  b y ło  re a g o w a n ie  
na  w s z e lk ie  w y d a rz e n ia  b u l­
w e rs u ją c e  o g ó ł m ie sz k a ń c ó w  
W iln a .  T e m u  s łu ż y ły  ta k ie  
sp o tk a n ia ,  j a k  Ś ro d a  p o ś w ię ­
c o n a  o d n a le z ie n iu  g ro b ó w  
k ró le w s k ic h  w  k ry p c ie  k a te ­
d ra ln e j ,  d y s k u s ja  w  s p ra w ie  
g o b e lin ó w , k tó r e  w ła d z e  k o ś ­
c ie ln e  c h c ia ły  s p rz e d a ć  za  
g ra n ic ę ,  a b y  w y re m o n to w a ć  
b a z y lik ę . Ś ro d a  p o św ię c o n a  
w a lc e  k a n c le rz a  D o llfu ssa  z  
ro b o tn ik a m i w  W ie d n iu . 
T a k ą  fu n k c ję  s p e łn ia ły  te ż  
n ie k tó re  d y s k u s je  n a  te m a t 
p rz e d s ta w ie ń  te a tr a ln y c h  
e le k tr y z u ją c y c h  p u b lic z n o ść , 
j a k  n a  p rz y k ła d  n a m ię tn y  
s p ó r  p o  „ P rz e s tę p c a c h "  
B ru c k n e ra , w y s ta w io n y c h  w  
k w ie tn iu  1930 r. w  T e,afrze 
n a  P o h u la n c e , k t ó r e  t o  p rz e d ­
s ta w ie n ie  z o s ta ło  z d ję te  z  
a f isz a . D y s k u s ję  _ w z b u d z iła  
t e ż  „ R ó ża "  S te fa n a  Ż e ro m ­
s k ie g o , c z y  „D z ia d y "  w  słynT 
n e j  in s c e n iz a c j i  L e o n a  S c h i ­
l le ra . D y s k u to w a n o  ró w n ie ż  
o b s z e rn ie  n a  te m a t  „S m i"  ' 
F e l ic j i  K ru sz e w sk ie j  w  in s c e ­
n iz a c j i  R e d u ty . W  su m ie  d y ­
s k u s j i  n a  t ę m a ty  te a tr a ln e ,  
w e d łu g  m o ic h  o b lic z e ń , o d ­
b y ło  s ię  c z te rd z ie ś c i  c z te ry .

Reagowano również na nO- 
we, ciekawe pozycje wyda­
wnicze, jak  na przykład na 
„Noce i Dnie" Dąbrowskiej * 
(3932). v  

(Od czasu, gdy Związek 
Zaopatrzył . się. w fortepian, 
częste były  produkcje-muzy­
czne. Specjalistą w- tej dzie­
dzinie- był Tadeusz Szełigow- 
ski, muzyk i kompozytor. . /  

Literaci ■Wykorzystywali 
także spotkania środowe dla 
zamanifestowania swojej po­
stawy politycznej, poglądów, 
pełnej otwartości i .< braku 
przesądów. Była to' postawa

p ro g ra m o w a  ze sp o łu  „Ś ró d " , 
S tą d  te ż  „ Ś r o d y "  lite w sk ie , 
ży d o w sk ie , b ia ło ru sk ie . Po| 
„ Ś ro d z ie "  ■■ ż y d o w sk ie j, H H  
k tó r e j  g o śc ili cz ło n k o w ie  
Ż y d o w sk ie g o  P e n -C lu b u l 
Z w ią z e k  L ite ra tó w  re w izy to ] 
w a ł sw o ic h  g o śc i w  n a jlep J  
szy m  sw o im  s k ła d z ie  z  ó w l  
c z e sn ą  w ic e p re z e sk ą  H e le n ą  
R o m e r n a  cz e le . Z n a m ie n n y  
i  g o d z ie n  o d n o to w a n ia  jestl 
fa k t, ż e  „Ś ro d a " , n a  k tó re j!  
g o szc zo n o  p is a rz y  ż y d o w i 
sk ic h , z o s ta ła  t a k  o to  skoJ 
m e n to w a n a  w  re c e n z ji  za 
m ieszc zo n e j, w  „ K u rie rz e  W i 
le ń s k im " : „ Z n a jo m o ść  w e
w n ę tr z n e g o  ż y c ia  sp o łe c z e ń ­
s tw a  ż y d o w sk ie g o  w  s p o łe ­
c z e ń s tw ie  p o lsk im  je s t  m in i­
m a ln a . O  ile  s p o łe c z e ń s tw o  
ż y d o w s k ie  z  n a tu r y  rz e c z y  
c ią g le  d o s y ć  o b sz e rn ie  in ­
fo r m u je  s ię  o  s p ra w a c h  p o l­
s k ic h , o  ty le  m y  d o w ia d u je ­
m y  s ię  o  ż y c iu  ż y d o w sk im  

'b a r d z o  c z ą s tk o w o  i  s p o ra d y ­
cz n ie . J e s t  t o  . p o w a ż n y  d e ­
fe k t nasZ ej o g ó ln e j w ied z y . 
T a k  w ie le  m ie js c a  w  n asz y m  
ż y c iu  sp o łe c z n y m  i p a ń s tw o ­
w y m  z a jm u ją  Ż ydzi, że  p o ­
w in n iś m y  9  w ie le  w ię c e j  
w ie d z ie ć  o  . n ic h  n iż  w ie m y . 
In ic ja ty w a  k ie ro w n ic tw a  
Ś ró d  j e s t  b a rd z o  p o ż y te c z ­
n y m  w y ło m e m  w  d a w n y m  
m u rz e  n ie w ie d z y  i w ita m y  
j ą  z  c a ły m  u z n a n ie m  i  ż y ­
c z e n ia m i, b y  p o w ta r z a n o  j ą  
c z ę śc ie j ,n iż  d o ty c h c z a s" .

O r g a n iz o w a n o  te ż  „S ro - 
d y ,, re g io n a ln o -k ra jo z n a w c z e . 
k s ię g a r s k ie , k o n s e r w a to r ­
sk ie . N a . t y c h  o s ta tn ic h , g o ś­
c il i  ^ n ie je d n o k r o tn ie  S ta n i­
s ła w  L o re n tz , J e r z y  R em er, 
J e r z y  O r d a , K s a w e ry  P iw o - 
ck i, k s . P io tr  S le d z iew sk i.

Jagoda HERNIK,
-(„Kultura")?

(Cdn.)

Obóz w Olicie dla Polaków
{Dokończenie ze str. 6)

jest w powiecie olickim, u t­
worzonym z dawnego powia­
tu trockiego. Również w  in­
nym powiecie Polakom "zo­
stał zgotowany identyczny 
los.

Olita nie była dla nich 
gościnna. Teren obozu ogro­
dzono , drutem kolczastym,. co 
nie było przeszkodą dla lu­
dzi młodych, którzy wnet 
^wiali. Zostali staruszkowie 
Jak np. p. Maria Czyżowa z 
Lelan, siostra nieżyjącej już 
pani Staniewiczowej z  Zielo­
nej, czy pan Rossochacki. 
Podobno Nięmcy /  liczyli na 
k ^  Litwini, ja k  w  wypada 
ku Żydów przed rokiem- *if 

ntrymańcach,' ‘ b^dą^trzelać 
oo Polaków. Tymczasem ci 
uchylili się od egzekucji. Ta 
krwawa noc w Butrymań- 
ach budziła zgrozę — opo- 
ladano o niej straszliwe 

Jak przy blasku pło- 
3 2 e] oliwy w . beczkach 
n ^ l an°  noc3 do Żydów 

wykopanymi dla nich 
ami. Była .to bodaj pler- 

sza egzekucja na Litwie, 
Poprowadzona w tak pry- 
w ,^nnych tru n k a c h . Ale 
daleki °  |M  "rozeszły się 
p e w u 1 szeroko: o scenach 
stŷ a i okrucień-

■ r ó w °  P^aństwiei egzekuto-

*° sk ło n iło  L itw in ó w  
Po rozum  d o  'g łó w .

Może pokrewieństwo -^wielu 
Litwinów z Polakami?! Może 
obawa, >że wojna trwa, ko­
niec jej niewiadomy, Polacy 

. są w sojuszu z aliantami, któ­
rzy mogą wygrać. Ćo wtedy? 
Co powie litewska emigracja 
o- wspieraniu przez nich ges­
tapo hitlerowskiego i  wyko­
nyw aniu' _' najbrudniejszych 
posług, mordowaniu Pola­
ków?

Dość; - że do żadnej egze-. 
kucj i 'w  Olicie nie doszło. A 
może wystarczyło - tylko zar 
brać od Polćików ich mają­
tki, by osadzić ' tam Litwi­
nów?

Więzionych w  Olicie prze-' 
—wieziono do "kopania torfu.
|  Aler robotnicy^

np. z pani Ćzyźowej, którą 
znałam*, osoby drobnej, wą- 

» tłej, czy jej podobnych? 
Koszt utrzymania obożu prze­
kraczał wartość wydobytego, 
przez więźniów torfu. Zwol­
niono więc ich z Zastrzeże­
niem- że n ie  mieli prawa

^ p o b y tu  w  p o w iec ie ,*  z  k tó r e ­
g o  z o s ta l i  z a b ra n i. P a n i M a ­
r ia  Ć z y ż o w a  ' z a m ie sz k a ła  w  - 
W iln ie  u  c ó r k i  i ta m  w  p o ­
c z ą tk a c h  la t  50 zm a rła .

C ią g le  m y ś la ła m  o  p o sz u ­
k iw a n iu  p a n a  S ta n is ła w a  Z d a ­
n o w ic z a . G d y  p rz e d  ro k ie m  
z d o b y ła m  a d r e s  je g o  sy n ó w  
i u d a ło  s ię  z  je d n y m  z  n ich , 

^ m ie s z k a ją c y m  n a  M az u rac h , 
p rz e p ro w a d z ić  ro z m o w ę te le - 
fo n iczną , d o w ie d z ia ła m  się,

że od trzech lat ojciec jego 
-nie-żyje, .jest pochowany w 
Grodzisku Mazowieckim.

Gdy. Niemcy odeszli z Lit­
wy,- on wrócił do swego do­
mu. *Ale ciężkie miał życie. 

“Litwini gospodarujący lat 
parę1 w jego majątku 
wprawdztó odeszli, ale jego 
spotkała krzywda zje strony 
żołnierza radzieckiego, który 
jadąc czołgiem zobaczył z 
szosy człowieka pracujące­
go przy stawie rybnym’ po­
łożonym przy a/osie. Strzelił 
więc sobie, ' co, trafionemu 
kosztowało Utraty rtogi. Jako 
inwalida zdecydował się wy­
jechać. do Polski z całą ro­
dziną. Osiedli na Mazurach. 

^ o f l ^ W o n c ż y ^  ^ w y ż s z e s tu -  
dia, jedna pratyój druga — 
medycynę. lJ  Tełcarki^-znalazł 
przytułek ojciec.

S y n  p o d a ł '  m i n az w isk a  
o só b  w ię z io n y c h  w  O lic ie , 
lu d z i -m łodszych , k tó rz y  u c ie ­
k l i .  A le  d o tą d  n ie  m ia ła m i 
m o ż liw o śc i s k o n ta k to w a ć  s ię  
z  n im i, b y  u z y sk a ć  ś w ia d e ­
c tw a ^  o  ty m  m a ło  z n a n y m  
e p iz o d z ie , u k a z u ją c y m  p rz e ­
ś la d o w a n ia  P o la k ó w  —  c o  
p ra w d a  —  p rz e z  g e s ta p o  h i .  
t le ro w sk ie , a le  p rz y  c z y n ­
n y m  w sp ó łd z ia ła n iu  n ie k tó -  
ry c h  L itw inów .

Ja n in a  ZA G A LO W A  I

• NOW A u n i a  l o t n ic z a

Od grudnia otwarta będzie no­
w a linia lotnicza W ilno—Kopen­
haga—W ilno, którą będzie ob­
sługiwała firma „Sterling A ir­
ways".

W  POLSCE JA K  W  EUROPIE

W  wielu krajach świata, 
szczególnie na Północy, samo- 
chody jeżdżą w  -dzień i w  nocy 
z włączonymi światłami mijania. 
Tę samą zasadę wprowadza się 
obecnie w  Polsce. Obowiązuje 
poza tym  stosowanie pasów bez­
pieczeństwa, zarówno na pierw ­
szym jak  też na tylnym siedze­
niu. Kary za nieprzestrzeganie 
tych praw ideł sięgają pół milio­
na złotych. Podobne kary  czeka­
ją  osoby, k tóre zaparkow ały się 
w  niedozwolonym miejscu.

JAK Z TYM DOSTARCZANIEM 
PRASY?

Czytelnicy „K uriera" interesu­
ją  się, jak  jes t z tym  dostarcza­
niem  prasy do domów. Jeżeli 
ja , np., prenum eruję dziesięć 
pism: „A rgum enty .1 Fakty",
„Lietuwos Aidas", „K uriera" ‘ i 
in., to  czy_mam za dostarczanie 
każdej gazety  i czasopisma pła­
cić oddzielnie?" — pyta jeden  
z naszych czytelników, „Tak* — 
odpowiedziano nam  w  „Lietuwos 
Spauda" —  w  m ieście za dostar­
czenie każdej gazety płaci się 
p ięć kopiejek, czasopisma — 15

kop. Na wsi (odpowiednio) _
10 i 25 kop.

NA KALWARYJSKIEJ

Znacznie podskoczyły w górę 
ceny mięsa: wieprzowina kosz­
tuje dziś od 25 do 35 rb. (scha­
bowy), cielęcina — 35 rb.; rów­
nież -jaja — 10 rb. (!), ziemnia­
ki — 1,5—2 rb., pomidory —
4,50 i drożej, bakłażany — 8 rb., 
papryka — 5  i 8 -rb„ winogrona

- 12 rb., kawony — 2 rb. gru­
szki —  10 rb. jabłka — 2 do 
4 rb. za 1 kg.

WYMIANA ŁOTWA—LITWA

Litwa będzie dostarczała Łot­
wie: energię elektryczną, benzy­
nę, obrabiarki, sprzęt rolniczy, 
materiały budowlane. Łotwa Lit­
wie — 54 rodzaje wyrobów, w 
tym: mikrobusy, aparaty do do­
jenia, farby, aparaty telefonicz­
ne i in.

EKSPORT ZŁOTA Z ZSRR

I  Złoto jes t drugim po benzynie 
i gazie towarem eksportowym 
ZSRR. Zgodnie z  zachodnią sta­
tystyką, Związek Radziecki zaj­
m uje drugie miejsce na świecie 
pod względem wydobycia złota. 
Ostatnio znacznie wzrosło jego 
wydobycie. Sięga 300 t  rocz­
n ie  (w ubiegłych latach — 250, 
200 t), co daje dochód 3,5 mld 
amerykańskich dolarów. Złoto 
kosztuje na świecie w  przybliże­
n iu  360 dolarów za uncję. g§
. W zrosło wydobycie złota rów­

nież w USA (295 t), Australii 
(240 t), Kanadzie (170 t), Bra­
zylii i Chinach (90 t). Przewidu­
je  się, że w  riajbliższych latach 
wydobycie złota ha świecie zna­
cznie się zmniejszy, w  związku 
z zaniknięciem wielu zagłębi z. 
powodu ich nierentowności.

KURS WALUT W  BANKU LITEWSKIM

Nazwa w aluty Sprzedaż na 1 osobę Skup

Dolar USA 42.80 -300 4o!oo
M arka niemiecka j ̂  ' 25;68 ' 500 24.00
Szyling austriacki 3.64. 3510 - ' 3.40

. Funt angielski 74.26 170 * 65.70
Gulden holenderski 22.80 '5 6 0 21.30
Korona duńska ~ 6.42 1930 ,5^20
Dolar kanadyjski ' 27.71 340 '  35.30
Frank francuski 7.5Ó 1700 7.00
Korona szwedzka '6.96. 1820 6.50
Dolar australijski 34.14 370 , .31.90
Frank szwajcarski 29.43 430 '  27^0
Korona norweska 6.42 1960 6.00

M arka fińska  ̂ 7.92 - 1220 6.40

CO, KIEDY, GDZIE
0  I znów w  naśzym mieście 

cyrk, którego w ystępy rozpoczy­
nają  się jutr<J“ w  Pałacu Sportu. 
Nowy' C yrk  Rosyjski zaprezen­
tu je w  naszym m ieście dwuczę­
ściowy program, n a  k tóry  złożą 
się w y s t ą p i ć  najprzeróżniej­
szych artystów, początek przed­
stawień o godz. 15 i 18.30.

0  I jeszcze jedne występy 
gościnne — tym  razem mowa o 
Balecie Tańca Modernistycznego 
z Salzburga, k tó ry  prezentował 
swe mistrzostwo j.uż ■ Sziauliai, 
Mażęikiai, Paneweżysie. -Dziś ba­
let w  Kłajpedzie, jUtip w  Kow­
nie /natom iast V  niedzielę zawi­
ta do W ilna. W ystąpi na scenie 
Pałac-u |  Kultury i  Sportu MSW 
(początelc~o godz. 19.30).

TEATR

0  Opera. Dziś wieczorem „A 
Próba”. Ju tro  ..Don Carlos"T w 
niedzielę dla dzieci .Buratino”, 
wieczorem —- „Gisełle1'.

©  W/Litewskim Dramatycznym 
ju tro  „Dziady”, w  niedzielę ,.E- 
m igranci”.

0  Dzieciakł w  ,(Lele" mogą o- 
bejrzeć. ju tro  „Dziadka do orze-- 
chów”-, w niedzielę o godz. 12 
-— „Słowika".

©  W  Teatrze Młodzieży — w 
sobotę „Gracze", w  niedzielę

„Trzy ukochane". W  sali-99 o- 
bejrzeć można ju tro  „Godzina 
•Leaparda"."

WYSTAWY

©  „Zwierzęta, ptaki i ludzie" 
— tak  się nazyw ają trzy  ekspo­
zycje ćzynife jednocześnie w W i­
lnie, Kownie i'K łajpedzie. Wi- 
leńskr pokaz w  Pałacu W ystaw 
Artystycznych obejm uje 27 płó­
cien, rysunków i sztychów wile­
ńskich plastyków. Tematem ich 
oczywiście są zwierzęta, ptaki i  
ludzie. Znalazły się tu  prace ta­
kich znanych mistrzów jak  A. 
Gudaitis, S. W eiweryte, R. Bi- 

'  CziunaS l i n .  -
Poza tym  ostatnie dni obejrzeć 

tu  można płótna litewskiego pla­
styka Algimantasa Szwegżdy 
mieszkającego stale w B erlin ie .

Rzeźby' z  drzewa i metalu 
przedstawili t u  Algis Lankelis i 
Arturas Raiła.

©  Natomiast w  Muzeum Hi­
storyczno - Etnograficznym udo­
stępniony został dla zwiedzają- - - 

_cych interesujący przegląd ry­
sunków i projektów dotyczących 
rekonstrukcji W ileńskiego Zam­
ku autorstwa Sigitasa Lasawic- 
kasa.

©  Nadzwyczajne Widoki wi­
leńskie" znanego fotografika pol­
skiego Józefa Czechowicza obej­
rzeć można w Wileńskiej Galerii 
Fotograficznej.
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Telewizja
PIĄTEK, 4 PAŹDZIERNIKA 

WILNO
7.15 — Lekcje angielskiego. 

7.45 —  Dzień dobry. 8.10 — 
Rozmowa Bałtów. 8.25 —  Na­
dzieje i losy. 9.00 — Stolica. 
9.40 — Tam, za pagórkiem...
16.30 — Lekcja angielskiego.
17.00 — Program CNN:" 18.00 —  
Wiadomości. J8.10 — Przegląd 
krajowy. 18.50 — Wiadomości 
wieczorne (ros.). 19.00 — Studio 
polskie. 19.10 —  Koncert. 19.40 
—« Pamiętaj o sobie. 20.00 — Do­
branocka. 20.25 — Reklama.
20.30 — Panorama. 21.00 —  Ka-

Kalendarium
0  Piątek (4.X) jes t 277 dniem 

1991 r. Do końca roku 88 dni.
O  Znak Z odiaku ' — W aga.
0  Imieniny: Rozalii, Francisz­

k i .  Marka, M anfreda.
0  W schód Słońca — 6.25, za­

ch ó d .— 17.50. Długość dnia —  
11 godz. 25 min. *

Pogoda
Litewska Służba Hydrometeo­

rologiczna przew iduje na 4 paź­
dziernika zachmurzenie zmienne, 
krótkotrw ałe opady deszczu. 
W iatr zachodni, południowo-za­
chodni, umiarkowany. Tem pera­
tura 14—16 stopni.

W  ciągu następnych dwóch 
dni bez opadów. Tem peratura w 
nocy 2—7, miejscami przymroz­
ki do —2 stopni, w  dzień 12 — 
17 stopni.

tolicka trybuna. 21.10 — Nowo­
ści DOK. 21.30 — W  świecie fi­
lmu. Nieme kino. 23.15 — W ia­
domości wieczorne. 23.30 
Postscriptum. 23.40 — N ocne ki-

WARSZAWA

11.00 — „Rozkaz" (1) — film 
fab. prod. radz. 12.50 — W iado­
mości. 13.00— 17.00 —  Telewizja 
edukacyjna. 17.00 — Studio 7 
proponuje. 17.15 — Dla najm łod­
szych: „Ciuchcia". 18.05 J ę ­
zyk angielski dla dzieci. 18.15 — 
Teleezpress. 18.30 — „Loża" — 
magazyn teatralny. • 19.00 —  „N a. 
poleon" (5) — serial prod. franc.
20.00 —  „R ener". 20.15 — Do­
branoc. 20.30 — Wiadomości.
20.50 — W yborcze ABC. 21.05 — 
„M iasteczko Twin Peaks" —• se ­
rial prod. USA. 21.55 — ,,ABC 
ekonomii". 22.00 —  Polskie Zoo. 
22.10 — Program publicystyczny.
23.00 — Studio wyborcze. 0.05 

. — W iadomości wieczorne. 0.25
—  W iersze na dzień powszedni. 
0.30 —  „To tylko rock and 
roli". 1.30 — Serwis BBC. 2.00 
„Noc z gwiazdami" — program  
rozrywkowy ze Szczecina.

M OSKW A I

6.30 —■ Poranek. 9.05 — Do 
lat 16 i starszych— 9.50 —  K ro­
nika rodzinna s tarych  znajo­
mych. 11.25 —  Na strunach , kla­
wiszach i... 12.00  -— TSN. 12.10
— W spom nienia o  w ojnie. M yś­
li o  pokoju (TV  RFN). 12.55 —■ 
Źródła. 15.00 *— TSN. 15.15 —  
Koncert. 16.00 — Ze złotego fun­
duszu C entralnej Telewizji. 16.40
— Kreskówka. 17.10 p g  Jeśli 
masz powyżej — 1755 —  W iado­
mości giełdowe. 18.25 —  Notes. 

,1830  —  TSN. Ze św iata. 18.45

— Człowiek 1 prawo. 19.30 — 
Partner. 20.00 —  W ID poleca.
21.00 — Program  inform  21.40
— „Zw yczajna zagranica". Szwe­
dzki stół. 21.10 — WID. 1.40 —  
K rólow a 91. 3.15 —  M istrzo­
stw a św iata w  ciężkiej atletyce.

MOSKW A n
7.00 — -Poranek człow ieka in­

teresu. 8.00 — Gimnastyka po ­
ranna. 8.15 —• Film anim. 8.25 
9.25 — -Jęsjflc angielski. 8.55 — 
Ćwiczenia d la  erudytów . 9.55 —  
Zył sobie poeta Baratyński. 11.00
— P ią te koło. 13.00 —  Rozmai­
tości. 13.05 — Film  fab. 14.10—  
Śpiew a N. Czepraga. 14.35 —■ 
Spektakl TV „Dzieci niesnasek". 
.17.00 — Zgłębianie zawodu. In­
żynier. 17.35, —  Film  dok. 18.00
— M istrzostw a św iata w zapa­
sach w  sty lu  wolnym . 20.00 —̂  
W leści. 20.15 —  Dobranoc, dzie­
ci. 20.30 —  Program  rozrywko­
w y. 21.25 —  N a sesji R ady N aj­
wyższej RFSRR. 21.55 —  „Dru­
ży n a PHirima**. 22.15 — Proszę 
o głos. 2235  —  Program  roz­
ryw kowy. 22.55 —  Reklam a.
23.00 —  W ieści. 23.15 — Spek­
tak l T V  „Striptease". 2355  — 
W . W ysocki. Film-portreL

SOBOTA, 5  PAŹDZIERNIKA

WILNO
9.00 —  W iadomości. 9.15 —  

Program  d la  dzieci. 10.15 —  Sy­
gnał z  K łajpedy. 11.15 —  Pano­
ram a tygodnia (ros.). 11.25 — 
Kronika państw ow a (ros.). 11.45
— Sport n a  świecie. 12.45 —  
Zdrow ie. 13.15 —  K oncert. 13.45
—  M istrzostw a Litwy w  rugby.
14.30 —  Film  lab. d la dzieci. 
15.40 —  Film y dok. 16.00 —  
M osty. 16.40 — Program  biało­

ruski. 17.00 —1 O kno n a  świat.
18.00 —  W iadomości, 18.10 — 
Przegląd krajow y. 18.50 —  W ia­
domości wieczorne (ros.). 19.00
— Studio polskie. 19.10 — G  
teatrze. 19.30 — M istrzostwa Li. ' 
tw y w  piłce nożnej. 20.00 — ■ 
A udycja rozrywkowa „Tele-bim. 
barn". 20.25 —  Reklama. 20.30

Panorama. 21.00 —̂  Pod wła­
snym dachem . 22.00 —  A udycja 
muzyczna. 23,05 Dziesiątka z 
,,Lietuvos Aidas". 23.15 — W ia­
domości w ieczorne. 23.30 — N o­
cne kino.

WARSZAW A
8.30 —  Program dnia. 8.35 

,,W szystko o  działce". 9.00 — 
Wiadomości poranne. 9.10 — „Ry­
nek  z AGRO". 9.40 — - „N a zdro- 
w ie " ^ - ^  program  . rekreacyjny  < 
10:00—  „Ziarno" —  program  re­
dakcji katolickiej d la dzieci i ro­
dziców. 10:25 ~  „5-10-15** -r- 
program  dla dzieci- i  m łodzieży,
1130 —  Język angielski dla 
dzieci. 11.35 ■— „W  matni borów 
Tucholskich1 —  - wojskowy pro ­
gram  dokum entalny. 12.20 —-
Film dokum entalny. . 12.50 ;
W iadomości. 13.00 —  W ędrów ki 
dalekie i bliskie. 13.40 —  „M y l  
świat". 14.00 ’ Francuski pro­
gram  satelitarny. 15.00 —  W alt 
Disney przedstawia. 16.15 — Z 
archiw um  tea tru  - telew izji: Anto­
ni Słonimski —  „Rodzina". 18.15
—  Teleexpress. 18.30 —  „Butik". 
19.20 , — „D etektyw w  su­
tannie" —  serial prod. USA.
20.15 — Dobranoc. 20.30 — W ia­
domości. 21.00 — Polskie Zoo.
21.15 —rf- „300 mil do nieba" — 
film fab. prod. poi. 23.00 Stu­
dio wyborcze. 0.05 —  W iadomo­
ści w ieczorne. 0.25 —  Sportowa 
sobota. 0.45 — „Porachunki" — 
film krym . prod. iranc .

■ » '

KTO URODZIŁ SIĘ 
4 PAŹDZIERNIKA

Spostrzegawczy, harmonijny — 
okazuje zdolności porównawcze, 
taktyczne i dyplomatyczne.

Je s t to  człowiek bardzo inte­
ligentny, rów nego charakteru. 
Bardzo wrażliwy. Ambitny, szla­
chetny. harmonijny.

Bywa tak, że innym osobom 
w ydaje się nieco kapryśny, jak­
by  człowiekiem podwójnym __
jest to  jednak  tylko złudzenie

ZATRUDNIĘ

w Polsce fachowców przy bu­
dowle. Przede wszystkim mura­
rzy, tynkarzy, malarzy.

Polska, m. Poznań 
uL Grunwaldzka 62—3 

telefonować czwartki I piątki 
po godz. 18.00, lei. 67-98-46

ZATRUDNIĘ 
kierowcę z samochodem na 

czas przyjazdu do Litwy (z Pol­
ski). i

Zwracać się do redakcji. TeL 
61-68-81.

UNIYERSITY OF CAMBRIDGE

CAMBRIDGE OYERSEAS TRUST

SOROS CAMBRIDGE SCHOLARSHIPS 
in thc Social Sciences and the Humanities

FOR LITHUANIA

October 1992

In collaboration with the Soros Foundation, the Cambridge 
Overseas Trust offers up to two Scholarships to enable 
outstanding students from Lithuania to pursue a one-year taught 
postgraduate course which may, in appropriate cases and 
according to subject, lead to Masters degree at the University 
of Cambridge from October 1992.

Citizens of Lithuania who have obtained, not more than two 
years ago, a first degree with high grades from a recognised 
university or its equivalent are eligible to apply. The 
Scholarships, tenable for one academic year, will cover the 
University Composition Fee at the overseas ratę, approved 
College fees, a maintenance allowance sufficient for a single 
student, and a return airfarc.

Ali applicants must complete a Preliminary Application Form. 
Preliminary Application Forms can be obtained from, and must be 
retumed to, the Open Society Fund - Lithuania, Vilnaius St. 
22-801, 232001, Vilnius, Lithuania, BY 10 NOVEMBER 
1991.

dL
ATVIROS LIETUVOS FONDAS

es applicatioiA> 
; undergraduatSC

The ATVIROS LIETUYOS FONDAS welcomes 
from fuli or part-time graduate students and from 
in their finał year, for scholarships to study in Britain during 
the academic year beginning October 1.992. The scholarships are 
int.ended for young scholara, up to the age of 26 years, who wish 
to use the experience gained from studying of a year in Britain 
to benefit their own country. The age limit may be extended for 
narried women with children and for men who have completed 
national service.The scholarships which are funded by the ATYIROS 
LIETUYOS FONDAS and the British Foreign and Commonwealth Office 
cover all expenses in Britain and air fares

UNIYERSITY OF OXFOED: 9 month scholarships are 
iavailahle for non-degree, post-graduate research work in any of 
the suhjects offered at the University of Oścford. Interested 
applicants should consult the Foundation, for a list o£ suhjects 
offered.'**r MANCHESTER UNIYERSITY: 12 month scholarships are 
available for a post-graduate Master of Arts degree program in 
Political Science.LONDON SCHOOL OF ECONOMICS: 9 month scholarships 
are available for non-degree, post graduate research work in any
of the suhjects offered at the London school of
economics. Interested applicants should consult the Foundation for 
■list of suhjects offered.Candidates should have excellent academic
qualifications, a solid proposal describing what they wish to 
śtudy in Britain, and a fluent command of the English language 
Candidates who pass an English proficiency test before being 
admitted to an injcerview. Finał selections will be made by the 
British universities.Application forms and further details are
available from ATYIROS LIETUYOS FONDAS (Yilnius, Yilniaus 22-801 
11-13, 14-16 h., tel. 22 13 55) to whom a completed application 
must be retumed. All completed applications for the University 
of Oxford, London School of Economics and University of 
Manchester programs must be received at the Foundation by 31 
December, 1991.
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ratury 1 sztuki; felietonów 1 sportu — 61-71-25; ży d a  politycz­
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Fax — 22-42-46.

ZYSK, KONTAKTY, POWODZENIE 
— TO W  „KURIERZE" 

OGŁOSZENIE

Biuro ogłoszeń 1 reklamy (przy “ * 
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